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W  dzieciach spoczywa nasienie przyszłości sił 
społecznych i narodowych, to też każde społeczeń­
stwo zwraca najtroskliwszą uwagę na wychowanie 
przyszłych obywateli kraju.

Jeśli w dzieciach i ich wychowaniu spoczywa 
przyszłość — więc społeczeństwo ma nietylko pra­
wo, ale i obowiązek wmieszania się czynnego do 
kształcenia dzieci, i przymuszenia rodziców do po­
syłania ich do szkoły.

Ale w tej chwili nie idzie nam o te dzieci, które 
ma ją  naturalnych opiekunów, lecz o te biedne, 
zaniedbane sieroty, które rodziców postradały 
i zostały na łasce lub niełasce losu. Cóż ma po­
cząć to biedne, niedołężne stworzenie, któż się ma 
niem zaopiekować, gdy krewnych nie ma? Tylko 
społeczeństwo, gdyż dzieci te st anowią integi alną 
część jego bytu i rozwoju.

Tą myślą powodowany, założył zmarły opiekun 
dziatwy Jachowicz, zakład sierot chłopców, jedy­
ny na całe Królestwo. Mieści się on w gmachu 
klasztornym podominikańskim i liczy obecnie 173 
dzieci. Utrzymanie tychże wynosiło w roku 1880 
16,200 rubli, iirzeciętnie na jednego chłopca wy­
padło dziennie kopiejek 29,10. Koszt ten w roku 
1879 wynosił kopiejek 26,84 a w roku 1878 kopie- 
]ek 24,62 zaś w roku 1870 jedno dziecko koszto­
wało kopiejek 14,87 (*). J a k  widzimy koszt utrzy­
mania sieroty w ciągu dziesięciu la t niemal się po­
dwoił, a z wzrastającą drożyzną, wydatki będą się

(*) P. E ryk Jachowicz był tak  łaskaw udzielić nam 
tych liczb, za g o  mu niniejszem składamy serdeczne 

podziękowanie.

stopniowo zwiększać, tak  że z czasem suma prze­
znaczona na utrzymanie zakładu sierot nie starczy 
na pokrycie bieżących wydatków.

Cały zakład jest utrzymany we wzorowym po­
rządku dzięki zapobiegliwości i ofiarności zacnego 
p. Juszczyka. Od lat dwunastu dzielny ten czło­
wiek poświęca zbywający mu czas (sam jest kraw­
cem) na opiekę nad tą  biedną (jzmtwą, której jes t 
prawdziwym ojcem. Prócz p. Juszczyka zakład 
posiada dwóch nauczycieli, dwóch dozorców i pięć 
sióstr miłosierdzia dbających o wewnętrzny, go­
spodarski zarząd. Po za zakładem jest chłopców 
na mieście w terminie u majstrów zostających 139 
w tej chwili. S tan zakładu względnie do środków 
pieniężnych, któremi rozporządza jest wcale do­
bry.

Samo jednak pomieszczenie jest niedostateczne, 
sypialnie są niskie i przepełnione łóżeczkami, sale 
do nauki są szczupłe i niezbyt widne, środki nau­
kowe niedostateczne, brak map ściennych, zbiorów 
przyrodniczych, przyrządów gimnastycznych etc. 
Przy zakładzie istnieją tylko dwa warsztaty, k ra­
wiecki pod kierunkiem p. Juszczyka (12 chłop­
ców) i szewcki pod kierunkiem p. Hiszpańskiego 
(12 chłopców). N a znaczną liczbę chłopców (173) 
dwa te warsztaty są absolutnie niedostateczne i po­
siadają tę kardynalną wadę, że chłopcy z tych 
warsztatów wychodzą tylko jako terminatorzy 
i muszą na mieście kończyć zaczętą naukę, zamiast 
w zakładzie jak  to się wszędzie zagranicą p rak ty ­
kuje.

Z każdym rokiem liczba sierot się wzmaga, 
tymczasem jak  się dowiadujemy, Towarzystwo Do­
broczynności chce ograniczyć liczbę dzieci do 120. 
Jesteśmy przekonani, że odstąpi od tego zam iaru, 
byłoby to bowiem bardzo smutnem świadectwem 
pp. radzców, gdyby podobną uchwałę powzięli. Z a­
kład taki powinien się rozszerzać, ale nie zmniejszać



Rozumiemy dobrze trudności materyalne, ale 
niechże Towarzystwo Dobroczynności spojrzy na 
Osady R o ln e— jeśli publiczność chętnie łoży 
koszt na zepsute dzieci, o ileż łatwiej da się nakło­
nić do złożenia grosza na biedne sieroty, tylko chę­
ci i energii więcej a przedewszystkiem należy wy­
mienić wyraźne specyalne przeznaczenie fundu­
szu np. z odczytów, koncertów. Sami znamy ta ­
kich prelegentów, którzy by chętnie ofiarowali swą 
pracę na sieroty i ochrony — byle inicyatywa wy­
szła z Towarzystwa Dobroczynności, która zresztą 
jest jego obowiązkiem.

Zbadawszy rzecz na miejscu widzimy w tym za­
kładzie następujące wady: przepełnienie, niedosta­
teczne pomieszczenie, brak warsztatów, niedosta­
teczność dawanego wykształcenia fachowego, tru ­
dność i brak opieki nad sierotami w mieście — 
a prócz tego ogólne wychowanie sierot jest wa­
dliwe.

Prawie wszystkie te wady płyną z fałszywego 
systemu, który istnieje w zakładzie.

Praw da i to, że taki nawet „zakład sierot’: jest 
już postępem w rozwoju idei dobroczynności, że 
setki tych biedaków m ają dach nad głową, chleb 
i opiekę. Lecz czy to już wszystko?

Zadaniem takich zakładów jest oddanie społe­
czeństwu ludzi zdrowych na ciele i umyśle, którzy- 
by nie byli ciężarem, lecz sami pracowali na swe 
utrzymanie z korzyścią dla społeczeństwa.

Czy system naszego zakładu wypełnia to zada­
nie? Wątpimy.

Nie winimy tu bynajmniej zarządu ani opieku­
nów, lecz powtarzamy, że jest to wina fałszywego 
systemu.

Dziecko wychowane w ciasnych izbach, nieod- 
dychające świeżem powietrzem, pozbawione swo­
body, siedzące w szkole lub warsztacie po kilka 
godzin z rzędu, zostawione w psychologicznym ro­

zwoju niemal samemu sobie lub jeszcze zgubniej- 
szemu wpływowi zepsutego towarzysza, nie może 
być zdrowem ani fizycznie ani moralnie. A  i to 
musimy mieć na względzie, że wobec znacznej ilo­
ści dzieci w szkole i zakładzie, konieczne zasto­
sowanie wychowania do indywidualności i właści­
wości dziecka staje się niemożliwem.

Tu mamy do czynienia z fałszywym systemem, 
który zagranicą wstąpił już na drogę postępu 
i poprawy, a ci wszyscy, którym los tych bieda­
ków leży na sercu powinni postarać się o tę ko­
rzystną zmianę.

O cóż tu  bowiem w wychowaniu tych sierot 
idzie? Oto, aby zakład, ten dom wychowawczy za­
stąpił o ile możności wychowanie rodzinne, aby 
te dzieci, które nie z własnej winy są pozbawione 
opieki rodzicielskiej, znalazły ją  w publicznym za­
kładzie, a opuszczający zakład mieli w ręku chleb 
chroniący ich od upadku, żebraniny i dający im 
możność odpłacenia długu wdzięczności społe­
czeństwu przez własną pracę.

Nie łudzimy się bynajmniej nadzieją, aby naj­
lepszy system mógł zastąpić ojca i matkę, lecz 
osiągnięcie wychowania chociażby przybliżonego 
do ogniska domowego, już będzie ulgą dla tych 
biedaków i umożliwi spełnienie obowiązku istnie­
jącym zakładom.

Od czasu do czasu pojawiały się dawniej w na­
szych dziennikach rady i wzmianki, o oddawanie 
sierot pod opiekę rodziny rzemieślnika, gdzieby 
takie dziecko wychowywało się wraz z dziećmi 
swego opiekuna, uczyło się rzemiosła i korzystało 
z dobrodziejstw życia rodzinnego. Podobny sy­
stem był już praktykowany w Anglii od roku 1870 
i nie przyniósł żadnych dodatnich rezultatów.
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Najpierw, że wymaga nieustannego nadzoru wyż­
szej władzy opiekuńczej, bez którego dziecko od­
dane pada ofiarą swych najbliższych opiekunów. 
Następnie bardzo m ała ilość dzieci może być w ten 
sposób wychowywaną, gdyż zamożniejszy rzemieśl­
nik niechętnie dopuści sierotę do towarzystwa 
swych dzieci, a ubogi pomijając możliwość gorszą­
cego przykładu i biedy, z konieczności będzie wy­
zyskiwać dziecko. W reszcie bardzo m ałą jest 
liczba rzemieślników u nas, aby starczyła na kil­
kaset dzieci a może i więcej.

W ięc chociaż pozornie system ten łączy życie 
rodzinne z wychowaniem specyalnem, okazał się 
w swych następstwach niemożliwym do przepro­
wadzenia.

Pozostaje nam tedy do rozpatrzenia system t. z. 
„Cottage Hom e” (dosłownie dom rodzinny) czyli 
szkoła w pojedyńczych domkach, któraby łączyła 
ogólne zalety szkoły specyalnej z korzyściami ży­
cia rodzinnego.

Mamy przed sobą sprawozdanie takiej kolonii 
sierot, wychowywanych według wzmiankowanego 
systemu, z którego wyjmujemy niektóre szcze­
góły.

K om itet urządzający posiada znaczną prze­
strzeń ziemi w Banstead w Surrey i zbudował ko­
lonią na 500 sierot. J e s t  tam ośm domków dla 
chłopców a dwanaście dla dziewcząt. Każdy do- 
mek chłopców zostaje pod nadzorem ojca i matki 
domku, a każdy domek dziewcząt posiada matkę. 
W szystkie domki i ich nadzorcy podlegają opie­
kunowi i opiekunce, których dom mieszkalny i in­
ne zabudowania administracyjno-wychowawcze od­
dzielają domki cliłopców od dziewcząt. Mamy 
tutaj dom dla nauczycieli, magazyn żywności, pie­
karnię, zakłady kąpielowe, szkołę dla starszych 
i szkołę dla małych dzieci, szwalnię, zakłady rę­
kodzielnicze i mały kościolek.

W  domku dla chłopców, ojciec domku jest nau­
czycielem rzemiosła, a jego żona ma powierzoną 
sobie pieczę nad czystością mieszkania, bielizną 
i ubraniem chłopców. Obecnie pomiędzy ojcami 
domków spotykamy piekarza, szklarza, stolarza, 
krawca, szewca, kowala, ogrodnika i jednego nau­
czyciela mustry.

Dzieci pomieszczone w domkach w ten sposób, 
że obok małych są starsze, zwłaszcza w domkach 
dziewczęcych, aby tym sposobem starsze pomagały 
matce domku w zajęciach gospodarskich i nauczy­
ły się pilnowania i niańczenia dzieci.

Każdy domek m ana piętrze dwie sypialnie, gar­
derobę i sypialnię dla ojca i matki domku, zaś na 
parterze jest ogólna sala mieszkalna, jadalna i po­
kój mieszkalny dla rodziców domku, dalej kuchnia, 
łazienka i pokój do umywania, w którym są rury 
wodociągowe zawierające czystą wodę zimną i cie- 
płą.

N a przypadek zaraźliwej słabości lub epidemii 
jest wybudowony szpital na 32 łóżek.

Dzieci tej kolonii, według świadectwa tamecz­
nego lekarza wskazują już po roku pobytu znacz­
ne polepszenie fizyczne w budowie i rozroście ko­
ści i muskułów.

Przytoczone szczegóły starczą do zobrazowania 
sobie tej kolonii dla sierot i poznania korzyści sy­
stemu „Cottage Hom e”, który wobec naszego sy­
stemu wydaje się prawdziwym rajem.

Zarzucają nam i niestety słusznie, że zbyt po­
chopnie naśladujemy zagranicę, szczerze pragnęli­
byśmy abyśmy poszli w tym wypadku za wzorem 
Anglii, ulżyli niedolę biednych sierot i społeczeń­
stwu dali ludzi zdrowych zacnych i pracowitych.

Ale w-edług stawu grobla. Tam gdzie Anglia 
może krocie wydawać, my zaledwie setkami rozpo­
rządzać możemy. W ięc nie budujmy takich wspa* 
niałych kolonii, jak  powyższa w Banstead, nato­
miast możemy umieścić sieroty w domach wło­
ściańskich, po wsiach okolicznych, wybudowawszy 
tam szkołę specyalną. Nasz chłop chętnie za ma- 
łe wynagrodzenie podejmie się wyżywienia dziec­
ka, a właściciele m ajątku, prywatni oficyaliści, 
a zwłaszcza duchowieństwo napewno nie odmó­
wiliby nadzoru. Taka szkoła byłaby dobrodziej­
stwem nietylko dla sierot, któreby używając ruchu, 
świeżego powietrza i dostatecznie odżywiane, wy­
chowywały się na zdrowych i pożytecznych człon­
ków społeczeństwa, ale i dla samych okolicznych 
dzieci włościańskich, mogących korzystać z nauki. 
A  przytem wychowanie rodzinne łączyłoby się 
szkolnem.

Czy starczą na to fundusze Towarzystwa?
Pieniądz tanieje nieustannie, tein samem zmniej­

sza się wartość zapisu — jednak w miarę utraty 
wartości pieniężnej rośnie cena ziemi — byłoby 
więc o wiele korzystniejszem dla Towarzystwa, 
zamiast płacenia gotówką za utrzymanie sieroty, 
zakupić we wsi pewną przestrzeń gruntu, a za 
używalność kilku zagonów wieśniak wziąłby na 
utrzymanie dziecko. Suma włożona w ziemię by­
łaby wieczną a procentowałaby się w formie ży­
wienia sieroty.

Jak o  przykład cytujemy Belgię, w której są 
wsie dziedzicznie trudniące się leczeniem obłąka­
nych. W e wsi jes t wspólna sala jadalna i zabaw, 
a każdy obłąkany mieszka u wieśniaka. System 
ten okazał się w swych skutkach nader pomyśl­
nym.

A  zresztą j eśli wszyscy się godzimy na korzyści 
„kolonii letnich dla ubogich dzieci” na przeciąg 
dwu miesięcy, jakąż korzyść fizyczną i moralną 
przyniósłby powyższy system zastosowany rozu­
mnie do naszych stosunków.

Rzucamy myśl — nie do nas należy jej wykona­
nie i praktyczne przeprowadzenie. Czy, kiedy 
i jak  się ona urzeczywistni, przyszłość pokaże.

A  G ruszecki.

I pierwszych poranków życia.

Słońce czoło na świat chyli, 
W stając znowu z swej pościeli,
To sig podnieść wyżej sili,
To promieniem złotym strzeli.

Brzegi góry, najeżonej 
Ciemnym lasem, słońce złoci,
I  świat błyszczy ja k  złocony, 
Ja k  zaklęty kwiat paproci.

Mgła roztacza się w dolinie, 
W śród gałęzi drzew się plącze,
To znów dalej z wiatrem  płynie. 
Goniąc j  ego skrzydła rącze.

Lub z wierzchołka rosą spadnie 
I  gałązkę drzewa zmoczy,
Tak ja k  łezka moczy oczy, 
Błyśnie, zgaśnie i przepadnie.



Lasy szepczą, szepczą góry,
Swe zaklęte snów powieści,
Z mgłą u skroni —  ja k  figury, 
W yglądają z opowieści.

I  j a  stoję w mgły powiciu,
W m arzenia duch rwie dziecięcy, 
Chciałbym w tem  utonąć życiu.
I człowiekiem nie być wiecej.

Ale młoda dusza chowa 
Takie chęci i pragnienia,
Takie piosnki, takie słowa,
Takie ja k  wszystkie marzenia.

P ragnie w wątłych szatach cieni, 
P rzebiedz życie stopą ducha,
Drogę usłać z gwiazd promieni,
I , ja k  widmo zostać głucha.

Och! lecz w życiu takim  zostać,
Po tak  ostrym biedź kobiercu,
Trudno —  biorę ludzką postać,
Bez zw ątpień i z męztwem w sercu.

Janusz Bończa.

I OPOW IADANIA R EZYD EN TA.
POWIEŚĆ.

Napisała

ZBIGNIEWA ZMORSKA.

(Dalszy ciąg.)

Skoro pani Popielska wsiadła do karety i zni 
kła nam z oczu za wrotami, Ksenia rzuciła się 
ciotce na szyję, omało nie zdusiła jej w uściskach, 
nazwała się: złą, nieznośną, waryatką, przyznała, 
że mamy słuszność gniewać się na nią, ale że ona 
inaczej postąpić nie mogła w żaden sposób, czując 
że śpiewa lepiej od niedoszłej nauczycielki. P rosi­
liśmy ją  żeby nam zaśpiewała, abyśmy to sami 
osądzić mogli.

— Nie teraz! odparła krótko.
I  odtąd, ile razy napomknęliśmy jej o śpiewie 

odpowiadała nam zawsze niechętnie:
— Później, później zaśpiewam kiedy.
Dopiero w kilka tygodni potem, jednego wietrz­

nego, księżycowego marcowego wieczora, usłysza­
łem ją  śpiewającą.

Dawno już zapalono lampy i towarzystwo nasze 
całe przygotowywało się do słuchania nowej po­
wieści Kraszewskiego, a której panna Rewińska, 
sprawująca urząd lektorki, karty rozcinała, czeka- 
jąc tylko na Ksenię, wyjątkowo długo nienadcho- 
dzącą ze swych pokoi. Kiedy jednakże ostatnia 
kartka rozciętą została i Anastazya książkę roz­
łożyła a dziewczyna jeszcze nie przyszła, Jene- 
rałowa nie chcąc poruszać pań, które już się po­
mieściły wygodnie w fotelach, wysłała mnie po 
siostrzenicę.

— Idź i sprowadź tę nudziarkę! rzekła mi wkła­
dając złote okulary i zabierając się do jakiejś ro­
bótki.

Przez długi korytarz oświetlony słabem świa­
tłem kolorowej lampy, udałem się do bocznego 
skrzydła pałacu i stanąwszy pod drzwiami Kseni 
zapukałem w nie lekko.

N ikt mi ze środka nie odpowiedział. Domyśla-  ̂
jąc się, że ukrainka jest w drugim pokoju, wsze­
dłem.

Zastałem ją  istotnie w jej sypialni, stojącą przy 
oknie bez światła, tak  zamyśloną, że nie słyszała 
ani trzaśnięcia klamki, ani kroków moich stłumio­
nych grubym dywanem zalegającym całą po­
dłogę.

Zbliżyłem się na palcach i stanąłem  tuż za nią.
S tała w promieniu księżycowego światła, z czo­

łem opartem o szybę, patrząc na szeroki martwy 
zimowy krajobraz i kołyszące się gwałtownie na­
gie drzew konary.

Dostrzegłem że poruszała ustami, słów jednak­
że, ani nawet szeptu, pomimo bacznego nasłuchi­
wania uchwycić nie mogłem. Dotknąłem zlekka 
jej ramienia.

— Co pani robi? spytałem.
— Śpiewam, odparła łagodnie.
— Nic nie słyszę.
— J a  się słyszę.
— Niechże i ja  posłyszę! prosiłem.
Uśmiechnęła się i nic nie mówiąc poszła w kąt

pokoju i w ciemnościach zdjęła jakiś przedmiot 
wiszący na ścianie.

Usłyszałem cichy brzęk strun i za chwilę po­
wróciła do mnie z teorbanem w ręku.

— Co ci zaśpiewać mój staruszku? zapytała sia­
dając na maleńkiej otomance oblanej jasnym bla­
skiem księżyca.

— Co ci zaśpiewać mój staruszku? powtórzyła 
kładąc palce na strunach i biorąc kilka krótkich 
a dzikich akkordów, które rozbrzmiały dziwnie po 
wspaniałych komnatach starego pałacu. I  spoj­
rzawszy w niebo na którem księżyc jakby walcząc 
to wypływał, to się krył w chmury, nie czekając 
odpowiedzi zaśpiewała:

— „Zakotyw sia misiać w chmary 
Świszczę bura po horach...”

J a k  tam było dalej, nie pamiętam! wiem tylko, 
że: była i burza stepowa i dnieprowe porohy i ko­
zak z „czajkoju”, który się niczego nie lękał, czap­
ką się burzy i marom pokłonił, i tylko się piana 
z pod wiosła rozprysła, na pohybel -wrogowi, na 
pohybel każdemu, kogo ptak ten spotka na swej 
drodze! Bo to niepieszczony syn przyrody, on nie 
lubi słów słodkich! Jego łzą nie zmiękczysz, ani 
piekłem ustraszysz, bo on tylko sławie bije pokło­
ny, a co tam na niebie to nie wie i modlitwę umie 
jedną tylko w której prosi o śmierć dla siebie ta ­
ką „jakby duszu czort schwataw!” Moja śpie­
waczka pierwsze tony pieśni śpiewała ścicha, gło­
sem stłumionym, nizkim, głębokim... Po kilku je ­
dnakże taktach, dzika i hulaszcza melodya unio­
sła ją  i rzuciła z piersi taką falę tonów razem 
tęskną i dziką, miękką aż łzawą a gorącą i na­
miętną, że trudno było pojąć, że ta  powódź melo- 
dyi, od której zdawało się że powietrze poruszone 
i promienie księżyca zalewające pokój, drżą razem, 
wypływa z piętnastoletniej piersi dziewczęcej.

W krótce przecież pieśń się skończyła i dziew­
czyna bez chwili przestanku, przeszła nagle w in­
ną dumę ciężko smutną, spokojną, rzewną, miej­
scami rozpaczliwą. Gdy w końcu doszła do 
słów:

— „Czorne more dryme tycho, nema czajki
[z kozakom... 

Zawaliło jakby łycho naszy zamki nad Dnie-
[prom...”

urwała nagle, odrzuciła teorban i ukrywszy twarz 
w poduszkach sofy wybuchła głośnym płaczem.

W  pierwszej chwili nie mogłem pojąć co się 
stało i stałem zdumiony: w kilka minut dopiero

zbliżyłem się do dziewczęcia, które wciśnięte w róg 
kanapki, przytulone do poduszek, łkało spazmaty­
cznie.

— Panno Kseniu, co ci jest? pytałem ujm ując 
jej rączki. Czego płaczesz, na Boga?...

Moja faworytka nie odpowiadała mi drżąc cała 
od łkań, które rozrywały jej piersi. Ująłem ją  za 
ręce obie i podniósłszy posadziłem prosto prawie 
gwałtem, przyniosłem wody i zmusiłem ją , aby 
wypiła całą szklankę.

— Co ci jest, dziecko? zapytałem gdy się uspo­
koiła cokolwiek.

— Żal mi! wybuchła namiętnie — żal mi za 
moim krajem, za moją Ukrainą! żal mi za stepem 
naszym .. sinozielonym, falistym stepem Połtaw- 
skim! za naszą siwą W oroklą krętobrzegą! za buj­
nym wiatrem dmuchającym od morza — i za lot- 
niejszym od wiatru koniem moim w tabunie! Żal 
mi za tabunem hulającym po stepie, za ogniami 
tabuńczyków, płonącemi nocą po mogiłach i za 
ich pieśniami płynącemi po rosie daleko po szero­
kim kraju!

Zacisnęła chustką usta i usiłowała stłumić łka­
nia wyrywające się z piersi.

— Czy czujesz się tu  nieszczęśliwą? zapytałem 
po chwili gdy pierwszy wybuch żalu uspokoił się 
nieco, i łzy płynęły spokojniejszym potokiem.

— Nie... odparła ścicha — jesteście wszyscy 
bardzo dobrzy dla mnie i psujecie mnie, wiem to 
bardzo dobrze! Na niczem mi nie zbywa, i widzę 
tu  wiele pięknych rzeczy o których nie miałam 
pojęcia nawet, że istnieją... ale cóż, kiedy przy­
wyknąć nie mogę do tego wszystkiego i wasze ży­
cie męczy mnie. Wiem, że jestem  złą i niewdzię­
czną, bo pragniecie dla mnie dobra i uczycie mnie 
wiele rzeczy pożytecznych i koniecznie potrze­
bnych, ale tęsknię za moją dawną swobodą i nie 
mogę na to poradzić nic! Kazaliście mi śpiewać! 
wiedziałam że tak będzie! Dopóki jestem  pomię­
dzy ludźmi, dopóki się śmieję i rozmawiam, to nic, 
ale niechno pozostanę sama i zacznę śpiewać, za­
raz step staje mi przed oczyma i na duszy robi się 
tak ciężko, że myślę czasem że tam chyba coś 
w piersi pęknie...

Powiedziałem dziewczęciu: że lepiej, że zaśpie­
wała iłży które się tam  w piersi zbierały, wylały się 
wreszcie. Uspokajałem ją , że nie na zawsze prze­
cież rzuciła Ukrainę, że uprosimy kiedy jenerało- 
wę i pojedziemy na chutor wszyscy razem. Dziew­
czyna uspakajała się słuchając mnie jak  dziecko.

— M e mów o tem cioci — przykroby jej było... 
rzekła ocierając zapłakane oczy. Do radziłem jej 
żeby otworzyła okno i wychyliła się na wiatr chło­
dny, który prędzej ślady łez wysuszy z jej twarzy, 
aby gdy pójdzie do wieczerzy nie spostrzeżono 
zmiany w jej licu. U słuchała mnie i stanęliśmy 
oboje w oknie, przysłuchując się szumowi sta­
rych świerków poruszanych silnym wiatrem.

Ksenia chwytała chciwie ustami te chłodne, 
orzeźwiające powiewy.

— Staruszku, rzekła prawie nieśmiało: gdyby­
śmy tak  wyszli teraz, tak  żeby nas nikt nie wi­
dział, gdzie w świat Boży!... Od czasu jak  tu  je ­
stem trzymacie mnie tylko w salonach, a tak  pra­
gnęłabym zobaczyć szerszy horyzont, użyć trochę 
ruchu, w iatru i tego księżycowego światła!

— No, to zabierz się, tylko prędko i ciepło, za­
wołałem.

K senia jednym skokiem była już w garderobie, 
zkąd powróciła w dwie minuty ubrana w aksam itną 
szubkę, obłożoną popielałem futerkiem, baszlik 
na głowie i buciki węgierskie na grubych podesz­
wach.
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Podałem  jej ramię i przebiegłszy szybko długi 
korytarz, -wymknęliśmy się bocznemi drzwiami na 
jasnem  światłem księżyca zalany ogród. Obszedł­
szy pałac dokoła, wyprowadziłem moją towarzy­
szkę na podwórze, zkąd otworzywszy kluczem, 
który zwykle nosiłem w kieszeni, znajdującą się 
po za spichlerzem furtkę, wyszliśmy w pole. N a 
polu pod ten czas wcale nie było ciekawie. Śnieg 
po całogodzinnym deszczu ta ja ł na gwałt, napeł­
niając bruzdy połyskującą pod światło wodą. 
Wierzchem zagonów ziemia już czerniała, robiła 

się na świecie łatanina szkaradna i pole całe, jak  
je  oko zasięgło było srokate. Ukrainka moja by­
ła  jednakże zadowolona — szła szybko ciągnąc 
mnie za sobą dróżką wązką, którą zwykle fornale 
wyjeżdżali w pole, pełną wyboi, dziur i wytrysku- 
jącego z pod nóg błota. Oddychała pełną piersią 
nadstawiając z rozkoszą zimnym podmuchom 
wiatru czoło: czasem przystawała, popatrzała 
w górę na księżyc i wełniasto lekkie chmurki prze­
mykające po nad naszemi głowami: rozglądała się 
po pustem polu, posłuchała jakiegoś śpiewu który 
się wśród ciszy nocnej rozlegał, powtarzając z pi­
janym uporem jedną i tę samą zwrotkę „Oj dana 
moja dana, gdybym była wstała z ran a” i biegła 
potem dalej i dalej i niebyłoby temu końca, gdy­
byśmy nareszcie nie doszli do szosy, którą już 
wprost zawróciliśmy do domu. Wracaliśmy teraz 
przez wieś: faworytka moja, której wiatr świeży łzy 
osuszył i wszystkie smutki rozwiał z czoła, odzyskaw­
szy swój zwykły humor, wesoła już i uśmiechnię­
ta  zatrzymywała się pod oknami chat włościań­
skich, zaglądając ciekawie w oświetlone czerwo­
nym blaskiem płonących ognisk ich wnętrza 
i uciekając następnie sarniemi skokami przed na­
padami zawziętych Kruczków, które zaniepokojo­
ne ciekawością dziewczyny, wybiegały z zagród 
ujadając zajadle i odprowadzały z hałaśliwym ko­
rowodem aż do pałacowej bramy.

Gdyśmy jednakże stanęli pod wystawą pałaco­
wą, Ksenia spoważniała znowu i kładąc obie rącz­
ki na mojem ramieniu, spojrzała mi w twarz swe- 
mi czarownemi, zadumanemi oczyma.

— Jak iś  ty  dobry dla mnie, jakiś ty  dobry! rze­
kła mi słodko.

Ująłem  obie jej rączki w moje dłonie i odrze­
kłem:

—  Ile  razy zapragniesz czego, przyjdź do 
mnie — zrobię zawsze co zechcesz.

(D . c. n.)

MARYA STUAR T
W  HISTORYl 1 W  LITERATURZE.

Napisał

Z O R  Y A N.

(Dalszy ciąg.)

I I I .

„Marya S tuart” przypada na tę epokę twórczo­
ści poetyckiej Schillera, w której niepospolite na­
tchnienie przebrało się w szaty najwyszukańsze 
i skończenie artystyczna forma owładnęła zupełnie 
fantazyą. Od napisania „Zbójców” upłynęło lat 
dwadzieścia i trzy, „Intrygaji miłość”_'znanąfjuż by­
ła  la t szesnaście; nic więc dziwnego, że taki prze­

ciąg czasu nie pozostał na takim geniuszu, jak  
Schiller, bez wpływu. Wiedza, doświadczenie, 
a nadewszystko głębokie badania dziejów i natury 
ludzkiej, spotęgowały siły pióra. Szczególniej pa­
miętać należy, że Schiller w studyach historycz­
nych celuje sumiennością, niezmiernym darem 
spostrzegawczym i niemal natchnieniem historyo- 
zofa. Umie on zajrzeć w bliższą, lub w odleglej­
szą dobę dziejów, odgadnąć jej ducha i wiernie 
prozą, czy wierszem odtworzyć. Przytem  był este­
tykiem, idącym zarówno za natchnieniem, jak  i za 
tern delikatnem poczuciem piękna, które daje tyl­
ko wytrawne znawstwo, oparte na rozległych stu­
dyach. Dlatego w poezyi jego dwa czynniki mu­
simy głównie uważać: sztukę i  dzieje.

N a pierwszą musi się zawsze składać: prawda  
i  piękno, te dwa najpierwsze warunki elem entar­
nych pojęć o sztuce. Odpowiada im Schiller naj­
zupełniej. To też wszyscy krytycy godzą się na 
zdania o jego dziełach: „najrzetelniejsza prawda 
w blasku najwyższego piękna”. O ile w innych, 
osobliwie niedramatycznych dziełach, dawał się 
porywać pięknu, o tyle w poezyi dramatycznej co­
raz bardziej przestrzegał prawdy — im dzieło pó­
źniejsze, tern to widoczniejsze, a niezawodnie „Ma­
ryi S tu a rt” pod tym względem należy się pierw- 
szeństwo. Taka wszędzie konsekwencya nieubła­
gana, tak  bez przerwy prawie, zawsze i zawsze 
tylko zimna i niewzruszona prawda, tyle reali­
zmu — w dobrem rozumieniu tego wyrazu — że 
niepodobna nawet zrobić zarzutu najlżejszego. 
Lecz właśnie dlatego inny zarzut znajduje pod­
stawę, a tym: brak życia dramatycznego — co n a­
wet w czasie pierwszego przedstawienia dramatu 
w Weimarze ogólną zwróciło uwagę.

Pierwsze dzieła Schillera kipiały życiem zanad­
to może — „Marya S tu a rt” zaś mogłaby być 
mniej refleksyjną. Tam walki namiętności i in­
trygi na pierwszym planie, tu  schodzą one z drogi 
wielkim prawdom dziejowym i społecznym.

Że  to dram at historyczny, więc w całem dziele 
jest poeta najzupełniej przedmiotowym. Każdy 
czyn, każde słowo osób działających zwraca się 
tylko do sprawy — nikt nie zajmuje się wyłącznie 
swojem ja , któreby mu może autor mógł podszep­
tać. W szędzie, gdzie natrafimy tylko na uczu­
cia osobiste, gdzie namiętność jakaś najdrobniej­
sza się ukaże, znajdziemy zaraz uzasadnienie: to 
potrzebne dla rozwoju, lub wytłomaczenia spra­
wy. Nic więc dziwnego, że wobec takiego zada­
nia poeta nie może rozwijać indywidualności — 
jedyny wyjątek stanowi pod tym względem M orti­
mer. Jego miłość nosi cechę dawnych dzieł Schil­
lera, jest czysto indywidualną.

Taką postać, jak  Mortimer, wprowadził poeta 
nie przez zapomnienie, lecz niezawodnie dla scha­
rakteryzowania kontrastem epoki historycznej. 
Była to epoka przewrotów społecznych, w której 
indywidualność zatarto zupełnie. Tam nie liczo­
no głów straconych, bo liczono na setki tysięcy, 
bo ważne momenta zaznaczały się nie s tra tą  kil­
kudziesięciu szermierzy, lecz zwycięztwem idei. 
Wszystko zapalało się w myśli ogólnej — walczo­
no o rządy i religie. Oto dwie rzeczy najważniej­
sze, które na celu mając ogół, pochłonęły jednost­
kę, nie pozwalały nawet myśleć o osobistych spra­
wach, czy namiętnościach. Takiem przed innemi 
było społeczeństwo angielskie, takiem chciał je  
mieć Schiller. Mortimer jego — to człowiek od 
mienny. Wychowany w surowości, nie odbiegał 
myślą od ogółu, bo nie było iskry, któraby zapali­
ła  namiętności osobiste. Rzucony wszakże w kra­
je  odległe, do W łoch i Francyi, poznaje świat in­

ny i ludzi odmiennych przekonań, nic więc dzi­
wnego, że przylgnął do nich, a szlachetny i ogni­
sty  z natury, stał się gorliwym ich zwolennikiem- 
Trzebaż jeszcze, by go widok niezwykłej piękno­
ści kobiety — lecz tylko jej portretu dopiero — 
zachwycił i obudził uczucie zrazu nieokreślone, 
nienazwane, chęć poznania jej, a gdy opowieść
0 je j losie zajęła żywą wyobraźnię, chęć ta  wzrasta 
coraz bardziej. Kobieta, którą pokochał na wi­
dok obrazu, jes t to nieszczęśliwa M arya Stuart, 
więziona długie lata, a wyczekująca daremnie 
oswobodzenia. Cóż ponętniejszego, a naturalniej­
szego, jak  chęć zostania wybawcą nieszczęśliwej, 
a tak pięknej kobiety? M ortimer zapala się d° 
pięknego czynu łatwo; przyjeżdża, poznaje Maryą
1 teraz zupełnie ulega czarowi, który ta  kobieta 
na tych, co ją  znali, wywierała. Chce ją  ratować, 
lecz nie myśli o nikim, o niczem. Nie trwoży g° 
krwawa droga, na którą wstępuje, bo kocha i dla 
tej miłości gotów poświęcić wszystko.

Czemże są dla mnie wszystkie życia razem 
Naprzeciw ciebie i miłości mojej!
Niechaj budowa świata się roztroi,
Niech drugi potop w wód wezbranych łonie 
W szystkie żyjące stworzenia pochłonie,
Dla mnie to jedno . —  Zanim nas rozłączą,
W przód się dni wszystkie w dniu ostatnim  skończą.

Wielka ta  miłość indywidualna pięknie odbija 
w przeciwstawieniu do całości, w której nie je ­
dnostki, lecz masy, narody są działaczami. T a­
kich Mortimerówma każda epoka, a najwidoczniej­
si są właśnie w epoce zamalgamowania jednostek. 
Pojaw iają się oni na kartach historycznych, jako 
rzecznicy oswobodzenia indywidualności, gdy idea 
państwowa czy religijna ją  pragnie zatracić; wy­
stępują również w życiu społecznem, gdy konwe­
nanse usiłują zgnieść jednostkę z jej uczuciami 
i wymaganiami. Przykłady takich postaci dał 
Schiller już poprzednio w „Sprzysiężeniu F ieska”, 
„Intrydze i miłości” i innych...

Tak więc, naznaczając wyjątkową postać Mor- 
timera, musimy raz jeszcze zwrócić uwagę na tę 
wysokiej wagi okoliczność, że w dramacie Schille­
ra nie osobistości występują do walki, lecz idee.

N a pierwszy rzut oka widzimy tylko brak pe­
wnego ożywienia, walki namiętności czysto indy­
widualnych, a szukając przyczyny tego zjawiska, 
nie możemy na nic innego wskazać, jak  tylko, na 
dążenie do ścisłej objektywności historycznej, na 
miłowanie stworzenia najdoskonalszego obrazu 
życia społecznego w pewnej dobie dziejowej. M a­
luje więc poeta życie jednostki w stosunku do spo­
łeczeństwa i wciela ją  w walkę ogółu. Ażeby to 
wcielenie tern było zupełniejsze, ażeby osoby, przez 
których usta te  ścierające się społeczeństwa m ają 
przemawiać, tern mniej o sobie samych myślały — 
stawia je  poeta na stanowisku w narodzie najwyż- 
szem. W owej przynajmniej epoce król, czy kró­
lowa, byli uosobieniem narodu. Do wypowiedze­
nia więc swych wielkich myśli stawia Schiller na­
przeciw siebie dwie królowe. Wybornie mu tu  
posłużył fakt historyczny, sprawa Maryi szkockiej, 
lecz jeśli poeta nie zapomniał o Maryi samej, to 
niezawodnie więcej myślał o idei, o walce dwóch 
religii, narodów. W ielką jest „Marya S tu a rt”, 
jako dzieło znakomitego historyozofa — lecz usu­
nięcie z dram atu namiętności ogólnoludzkich na 
drugi plan niemniej przeto pozostanie błędem.

Do wspomnianego już braku ożywienia przyczy­
nia się niemniej ubogi materyał dramatu. D a on



się streścić w kilku słowach: Skazana Ju ż  M arya 
prosi o dozwolenie w idzenia się z E lżb ietą, na co 
ta  zezwala, spotkanie powiększa jeszcze rozjątrze­
nie, k tóre potęguje się, gdy wypadkiem kilka 
chwil później nie udał się zam ach na życie E lżb ie­
ty , odkrywa spisek — E lżb ie ta  podpisuje wyrok, 
który  niezwłocznie wykonują.

A  jednak  obok tego, a może właśnie dlatego, 
rozwija poeta znakom itą technikę artystyczną 
i szczupły m ateryał umie kunsztownym prawdzi­
wie planem  przerobić w pięciu aktach tak , że co 
chwila natrafiam y na rzeczy nowe, a mogące wzbu­
dzić zajęcie. I  oto mamy dram at, w którym  pro­
sto ta  sp lata  się doskonale z podziwu godną sz tu ­
ką. Z tąd to  „M aryą S tu a r t” staw iają  krytycy 
niemieccy obok „T elia" i „Ifigenii” G oethego na 
wzór, pod względem doskonałaści budowy dram a­
tu . Rozwinąć szczupły m ateryał tak , aby nic nie 
powtórzyć i nie pom inąć, aby każda myśl w po­
przedniej znalazła podstawę, w wstępnej ściśle lo­
giczny wynik, aby wreszcie rozłożyć akcyą tak  
miarowo, ja k  tego w ym agają przepisy estetyki -— 
oto co głównie w budowie „M aryi S tu a r t” Schil­
ler m iał na myśli. I  przyznać trzeba, powiodła 
mu się najzupełniej. Jeg o  M arya śm iało może 
stać obok „Ifigenii” Goethego, k tó ra  obfitszym 
rozporządza m ateryałem .

W spom nieliśm y ju ż , że dla rozwinięcia szczu­
płej bardzo treści, d la  w zbudzenia in teresu etycz­
nego w ciągu całej dość długiej sztuki, użył Schil­
ler architektoniki bardzo m isternej. W prow adza 
on mianowicie wiele epizodów, służących do w yja­
śnienia sprawy, z tąd  więc ciekawych i potrzebnych 
a  k tóre nie główny filar, lecz ozdobę sztuki stano ­
wią. T ak  np. wprowadza poeta jeden  z najw a­
żniejszych czynników życia ludzkiego, miłość, id ą ­
cą w parze z nieoddzielną siostrzycą, zazdrością. 
N ieodłączne to, powiadamy siostry, bo i jakżeżby

BAZYLI I I J A l M I l i l .
J o p  stanowisko i znaczenie w  dzisiejszej Rumunii.

Przez

D-ra Rudolfa R ożn iatow skiego.

przyw iązania do rodzinnej ziemi, um oralnienia je ­
dnostek, bez czego żadna społeczność ostać się 
nie może, i ja k  największej ilości faktycznej wie­
dzy, dającej się zastosować w pracy. R um uni też 
p racu ją  w tym kierunku, a trzeba im oddać sp ra ­
wiedliwość, że p racu ją  rozważnie, wytrwale i p o ­
spiesznie. Robi to  zaszczyt rum uńskiej inteligen- 
cyi, że przodując w pracy swojego narodu, działa 
samodzielnie, kieruje się istotnem i potrze ba mi k ra  
ju  i nie naśladuje niewolniczo obcych wzorów. Izby 
R um uńskie nie obalają dla zabawy ministrów; na-

, . . ród przyw iązany do panującego króla, nie marzy
Zachęcony powodzeniem A lexandri, pracow ał q rzeczypospolitej; bo wie, że owe wychwalane „li-

dalej dla narodowej sceny. apisa jeszcze i j"beralng” respubliki byw ają często despotyczniejsze
ka komedyi i wiele scen om icznjc , - oie s a j ^  t ureckich sułtanów ; wojsko rum uńskie nie ogła- 
nowią trw ałą  podstawę dla przysz; ego lozw oju i ^  n jecjorzecznyc]1 pronuneyam entów; słowem, na- 

! rum uńskiego tea tru . I  na tern po u exam  n  r0(j 0We życie w R um unii płynie spokojnie, rozwa-
jest przedewszystkiem lum uńs im pa ryo ą. nie : żnie i Z godnośeią, czego niestety, nie można po-

(Dokończeuie.)

wikła się w pio i ematycznej wai ości cni encyac ,  ̂wiedzieć o wielu innych bardziej cywilizowanych
lecziedvnie  m a na  celu pożytek i um oralm em e j  m  „V ,

D okładnie obznaj miony z
lecz jedynie m a na oeiu i 'UŁr ' OT * narodach, w naszej starej i nieco zdziwaczałej
swoich rodaków. D okładnie obznaj miony z wa- E u  ie> J
runkam i scenicznemi, głęboki znawca ludzi, prak- ^
tyczny badacz-psycholog, um ie on na g o rący m 1, . Lecz Powróćmy do A lexandre G orący wiel- 
uczynku pochwycić zdrożności i wady Rum unów  b!ciel. chwa ?  n a iodowej, w ydał po ostatniej woj- 
i odwzorować je  w typowych postaciach. R um uni me mewielkl zbiorek swoich poezyi p. t. „Zołnie- 
śm ieją się, ale... pomimowoli odczuwają ostrze [ z° m nasz? m ' M ała  ta  książeczka na szarej bi- 
zjadliwej satyry, k tó rą  poeta częstować ich raczy... a e ana ^ze ^ mogła s ta ° w łasnością ka- 
Kom izm  A lexandri posiada odrębną, jem u właści- zdef  żołnierza) oprócz kilku piosenek żołnier- 
wą cechę. N ie je s t to  komizm zawikłanej intrygi sklch w st? la  Udowym, kilku lirycznych ustępów, 
lub dziwacznych charakterów , je s t to raczej ko- zaw iera serdecznie napisaną przemowę do wojska
mizm nam iętności, wad i  g łupoty ludzkiej, jak ie  
się wszędzie i codziennie spotykają. P oe ta  dziel­
nie w łada dyalogiem; nigdy nie wysila się na do­
wcip; osoby jego przem aw iają językiem  zwykłym, 
naturalnym ; lecz gdy zaczną spowiadać się przed 
publicznością z uczuć i poglądów swoich, tyle w tej 
spowiedzi prawdy, werwy i komizmu, że niepodo­
bna wstrzym ać się od śmiechu. Z tą d  też pocho­
dzi, że komedye A lexandri jednakow e spraw iają

rum uńskiego. O gólna treść tych wierszy je s t 
następująca: „D um ny jestem , bracia, żeście poka­
zali św iatu, iż nie zaginęła jeszcze waleczność b o ­
hatersk ich  przodków naszych. Chw ała co was 
dziś okrywa je s t uroczą ju trzenką , k tó ra  zapowia­
da ja sn ą  przyszłość ojczyźnie naszej. P am ię ta j­
cie jednak , że na ostrzach bagnetów  waszych spo­
czywa najdroższy skarb  R um una: niepodległość 
k ra ju  i honor narodowy. D ziałajcie zawsze tak , 
żebyście zmusili św iat, iżby was szanował, a  gdy

utworu; bez gry ak to ra  utw ór wywołuje serdeczny . to rycerz dotizym a.

w tym w ypadku inaczej być mogło? M arya i E l- w ra£enie na  scenie i w czytaniu. A k to r nie po- .
żbieta kochają jednego L estra . K iedy więc  ̂ trzebuje wysilać się, żeby g rą  podnieść zalety m ówicie, żeby św iat wiedział, że co R um un rzekł,
g ł ó w n e m  tętnem  sztuki je s t w alka o tron  i reli- 
gią — miłość w plata się nieznacznie i podmuchem 
zazdrości podżega silniej ogień wzajemnego a n ta ­
gonizmu. J e s t  to niezawodnie motyw w dziele 
sztuki piękny i dobrze obmyślany, lecz w tym  wy­
padku zapewne dla zbyt ściśle przestrzeganego 
charak teru  historycznego za m ało ludzki. Miłość

śmiech w czytelniku —  i to w łaśnie stanowi cechę j 

prawdziwego komizmu.
I  nie była to pusta  przechwałka. W  przebiegu 

, nowszych wypadków stało  się raz, że jedno  z po-
Czy prace A lexandri wywarły zbawienny wpływ tężnych państw  zagroziło R um unii, iż każe roż­

na um orałnienie rum uńskiego społeczeństwa? N ie ­
zawodnie. K to  znał Rumunów przed trzydziesto-

broić je j wojsko. N a  to obecnie panujący  król 
d a ł przez posła k ró tką  odpowiedź: „proszę oświad-

I  m a laty  i k to  na  nich dzisiaj patrzy , przy wrogiem czyć w mojem imieniu, że przem agająca s iła  może 
ta  je s t, jeśli się ta k  wyrazić wolno, zbyt królew- j nawet  usposobieniu, musi przyznać, że naród ten ; rozbić rum uńską arm ię, ale j ą  rozbroić —  n i­
ską.

E lżb ieta  kocha L es tra  i wierzy w jego miłość, 
daje mu tego dowody, a  jed n ak  już  decyduje się 
zawrzeć śluby z delfinem francuzkim , a kiedy n a ­
stępnie zerw ała układy, postanaw ia pomimo m iło­
ści dla kochanka pozostać w stanie dziewiczym. 
T ak  więc utrzym yw anie ciągłe serdecznych sto­
sunków z L estrem , a rozporządzanie swobodne rę­
k ą  stosownie do wymagań polityki, je s t  zanadto  
raźącem , bo wbrew zwyczajom, uświęconym przez 
religią i wieki. Przywykliśm y patrzeć na takie 
rzeczy przez palce, gdy idzie o mężczyznę, k ió la  
od kobiety wymagamy w życiu i sztuce więcej, mo­
że dlatego, że uważamy ją  za etycznie wyższą, 
w niej głównie skarb cnoty domowego ogniska 
upatru jąc. T ak  więc nie przeczymy, że to  zgodne 
z praw dą dziejową, że to dobrze m aluje owo- 
czesny obyczaj, lecz stanowczo nie możemy tego 
nazwać pięknem.

(D . c. n.)

zrobił ogromny postęp. Zapewne przyczyniło się 
do tego wiele rozm aitych wypadków i okoliczności, 
ale i praca poety nie pozostała bez skutku. Takie 
utwory, ja k  „H ora  Univei”, „M ołdawia w 1857 r .” , 
„Je rzy  z Sadogóry”, „P an i K ir itz a ”, „Deapot-Yo-

gdy!”

I  cała R um unia przyklasnęła te j odpowiedzi. 
D o rozbrojenia też nie doszło, bo... niełatw o to ju ż  
rzeczą rozbroić dwa kroć sto tysięcy dobrze uzbro­
jonych i zawziętych dorobańców. M ożna spotkać

wiele innych nie mogły pozostać bez wpły- j m jja niespodziankę, k tó ra  będzie drogo koszto-
wu, bo w strząsały  naród aż do głębi duszy. j wać>

W praw dzie dzisiejsza R um unia nie je s t krajem  | S ZCZęśliwy to jednak  k raj, gdzie król, poeta in a - 
wzorowym: i tam  są ułomności, wady i występki ^  wzaj emnie się rozUmieją.

Jed en  z ostatnich utworów A lexandri, na obszer­
ną  skalę pomyślany i napisany d ram at historycz­

nieludzkie, ale są tam  już i rzeczy, które 
wszędzie widzieć można. Społeczność rum uńska 
posiada poczucie godności narodowej, trzeźwo za­
p a tru je  się na in teresa i potrzeby k ra ju , i chętnie J^y p.^t. „D espot-Y oda” je s t prawdziwem arcydzie
garnie się do oświaty, a któż nie przyzna, że są to 
oznaki prawdziwego postępu. Zdrowy rozsądek 
Rum unów w tern się wyraża, że jasno rozum ieją 
czego chcą, i co w danej chwili robić powinni. N ie 
baw ią się oni w pozytywizm, krytycyzm i t. d., bo 
wiedzą, że są to  bardzo dobre rzeczy w pracowni 
uczonego badacza, lecz dla m as na nic się nie zda­
ły. M ożna dwadzieścia la t rozprawiać o pozytywi­
zmie, a pożytek z tego dla ogółu będzie żaden, lub 
co gorsza ujem ny, bo ogół, ten  w codziennem po- 
wszedniem życiu pogrążony ogół, dla prawidłowe-

łem, które śm iało może rywalizować z najcelniej- 
szemi utworami tego rodzaju  w innych lite ra tu ­
rach. P oe ta  połączył tu  Szekspirowski u k ład  
i kreślenie charakterów  z szlachetną dykcyą Szyl- 
lera. Rzecz to wykończona, w której każdy szcze­
gół dobrze świadczy o m istrzu. A kcya żywa, 
dyalogi krótkie, jędrne, świetnym wierszem w ypo­
wiedziane, charak tery  wybitne, jak b y  wyrzeźbione, 
sceny naprzem ian śmieszne, w zruszające i ponure, 
w których wre cała  burza nam iętności ludzkich, 
wszystko to  ta k  dalece poryw a uwagę czytelnika,

go rozwoju potrzebuje trzech rzeczy: szczerego\ że od książki oderwać się trudno.
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Je s t  to jednak artystyczna strona medalu, ale 
jes t i druga strona. Alexandri jak  wiadomo nie 
je s t zwolennikiem sztuki dla sztuki. Po za mi­
strzostwem, po za sztuką, idzie u niego cel prakty­
czny. Owoż z tego stanowiska wychodząc, mógł­
by autor śmiało na dramacie napisać inny tytuł: 
„Magnatom naszym”.

Treść dram atu jes t ściśle historyczna; sam fakt 
wzięty z dziejów; poeta ugrupował tylko koło nie­
go szereg typów bojarskich, z których każdy pod 
m aską patryotyzmu grzeszy samolubstwem i pry­
watą. Zaczynając od owego komicznego waryata, 
Ciuber-Vody, który jeżdżąc na drewnianym koni­
ku, marzy o mitrze książęcej, aż do przewrotnego 
bohatera dram atu, Despota-Yody, są to albo 
awanturnicy, albo liche miernoty, których pożera 
nienasycona żądza wyniesienia się. W szystko 
dla tej żądzy poświęcają: dobro kraju, honor, su­
mienie i własne dzieci nawet, byle choć na chwilę, 
choć na dzień jeden pochwycić władzę w nieudol­
ne ręce. D ram at kończy się zabójstwem Despota, 
który ginie bez pożytku dla kraju, bo któryż z za­
bójców jego był lepszym i dzielniejszym od niego? 
Smutne zaślepienie! P oeta jakby chciał powie­
dzieć: „patrzcie do czego prowadzi zła wola i ślepa 
namiętność. Pragniecie sławy i znaczenia, p ra­
cujcie szczerze dla kraju, bo na tej tylko drodze 
możecie zdobyć jedno i drugie; w przeciwnym ra ­
zie spotka was upadek, hańba i wyrzuty sumienia, 
a  po śmierci wzgarda pokoleń.”

Surowy dla swoich Alexandri jes t pobłażliwym 
dla obcych. W prowadza on na scenę dram atu 
naszego słynnego awanturnika, Olbrachta Łaskie­
go i każe mu z granicznych wyżyn K arpatów  wy­
dawać sąd o Mołdawskich bojarach. Dzięki ła ­
skawej uprzejmości poety, nasz szlachcic-awantur- 
nik nieźle się wywiązuje z tego zadania. Zarzu­
ciwszy bowiem bojarom brak patryotyzmu, uczci­
wości i przewodniej myśli dziejowej, kończy swo­
ją  perorę z iście szlachecką zamaszystością:

„Sam dyabeł nie zgadnie, co się im podoba!”
Wdzięczni jesteśmy poecie, że wskutek właści­

wej mu działalności, nie rzucił kamieniem w naszą 
narodowość, wszelako szacunek dla prawdy dziejo­
wej nakazuje nam wyznać, że nasz Łaski tyleż 
był wart, co mołdawscy bojarowie owego czasu. 
Był to awanturnik czystej wody, którego... ot wo­
lelibyśmy nie widzieć w dziejach naszych. W praw­
dzie przez usta Łaskiego przemawia sam poeta 
i tylko za pośrednictwem szlacheckiego medium 
wypowiada swój pogląd na kraj, ludzi i wypadki 
dramatu.

— „Patrz—mówi Łaski do Despota E erak lita— 
patrz, tam  przed nami na krańcach w promieniach 
słońca, jakby w płaszczu królewskim, ściele się 
rozkoszna i zamożna kraina. To Mołdawia — to 
raj ziemski — to niewyczerpane źródło dobrobytu 
i błogiego życia. Posiada ona kwiaty i zboże, 
miód i wino... Ale jakie wino!... istny nektar dla 
starości, istny balsam na tęsknotę i smutek. K raj 
to bogactw i czarów: jego dziewoje, co za dziewo­
je!... jego kobiety, jakie kobiety!... Pochwycą ci 
umysł i serce jednem spojrzeniem z pod długich 
rzęsów, jednym uśmiechem ust koralowych!... N ie­
stety, ludzie tam  zaślepieni, nieoględni i okrutni 
zbyt często polewają krwią ten piękny ogród kwia­
towy...”

Któż to byli ci „zaślepieni, nieoględni i okru­
tni?” Przecie to nie był lud, co nigdy i nigdzie 
nie miał ani wpływu, ani znaczenia; byli to wła­
śnie ci, co kierowali nawą kraju — bojarowie 
mołdawscy. Ich to karci surowy sąd poety...

I  cóż na takie dictum acerbum powiedziała dzi­

siejsza arystokracya rumuńska? Rzecz nie do 
uwierzenia, przyklasnęła, serdecznie przyklasnęła 
poecie. Dlaczego? Bo i ją  już ogarnął prąd le­
pszego życia i w jej piersi bije już serce rumuń­
skie, bo i ona wiernie dziś służy krajowi swemu: 
starsi w senacie, młodsi na urzędach, lub wojsko­
wo, zdolniejsi na polu literatury i nauki. Są oni 
już nietylko „obecni”, ale i „przytomni” w kraju. 
W szak to jeszcze nie tak  dawno jeden z m agna­
tów rumuńskich wypowiedział publicznie te piękne 
słowa: „nic dla nas, wszystko dla ojczyzny.”

Z  prywatnego życia Alexandri wiadomo, że poe­
ta  kilka razy przymusowo opuszczał rodzinne 
strony i wiele podróżował po krajach Śródziemne­
go morza. Z a  panowania Napoleona I I I  był 
ajentem Rumunii w Paryżu. Nie jes t on boga­
tym, lecz bardzo zamożnym właścicielem ziemskim 
i obecnie w lecie najczęściej przebywa w swojej 
wiosce, Mirczesztach, gdzie sam kieruje gospodar­
ką i pracuje nad utworami swojemi. W  zimie 
odwiedza często Bukareszt, gdzie je s t ulubieńcem 
wyższego towarzystwa. Uczony i poeta żyje wię­
cej jako prywatny człowiek i jest tylko... „księ­
ciem rumuńskiej pieśni”, a jabym  dodał i dobrym 
duchem swojego narodu. Grdy go porównamy 
z poetami innych rumunsfech1 narodów w X IX  
wieku, to musimy przyznać, że jest on jednym 
z największych i śmiało staje obok Leopardi, de 
M usset’a, Lam artina i W iktora Hugo, a pod nie- 
któremi względami nawet ich przewyższa, bo bądź 
co bądź Leopardi był pesymistą, de M usset cho­
robliwym talentem, Lam artine sielankowym ma­
rzycielem, a słynny W iktor Hugo, pomimo wiel­
kiej ilości dzieł swoich, był i jest paradoksalnym 
retorem, który często brak prawdziwego natchnie­
nia sztukuje napuszoną i wyszukaną frazeologią. < 
W iktor Hugo jest zagorzałym republikaninem,’ 
Alexandri jes t gorącym patryotą; W iktor H u g o ! 
pisze byle więcej napisać i drożej sprzedać ręko- j 
pism, Alexandri pisze gdy ma coś pięknego lub | 
pożytecznego do powiedzenia rodakom swoim; 
W iktor Hugo schlebia tłumowi i prawi komple- 
m enta paryżanom, Alexandri chwali, co godne po­
chwały, lecz karci i ostro karci wady swojego na-] 
rodu; poglądy W iktora Hugo często nie wytrzy-1 
mują krytyki zdrowego rozsądku, Alexandri j e s t1 
zawsze trzeźwy i jasny, to też spuścizna, jak ą  po 
sobie zostawi przyszłym pokoleniom Rumunii jest 
rzeczywiście wielką, bo jest to skarb uroczej mowy 
i estetycznej twórczości, skarb zacnych uczuć 
i wzniosłych dążeń, a więcej od poety wymagać 
niepodobna.

Ci, którzy pod wpływem ciasnego systematu 
nierozważnie twierdzą, że poezya skończyła już 
swoje przeznaczenie w rozwoju ludzkości i nie ma 
nic do czynienia w X I X  wieku, niech raczą po­
znać wpływ utworów Alexandri na odrodzenie się 
rumuńskiego narodu, a przekonają się, że poezya 
jest i zawsze będzie wielką dźwignią dla uszlache­
tnienia i podniesienia ducha ludzkiego. Zapewne 
jak  jaka poezya... D la rozgłośnej pieśni, oprócz 
talentu, jeszcze głębokich myśli i gorących uczuć 
potrzeba. K to  nie wie dla kogo i dlaczego śpie­
wa, z pewnością wiele nie wyśpiewa, choćby tomy 
napisał...

Alexandri liczy obecnie 61 rok życia. Bez wąt­
pienia jeszcze nie jeden wykończony utwór wyj­
dzie z pod pióra jego, bo wiemy, że poeta nie za­
przestał pracować... Wszelako już dzisiaj niespo­
żyta sława zdobi sędziwą skroń jego podwójnym 
wieńcem twórczości i zasługi, a zaiste niewiele 
poetów takim wieńcem poszczycić się może.

„Księcia Rumuńskiej p ie ś n i” .

Twojej lutni luby dźwięk,
Zacnej duszy wzniosły śpiew,
Twego serca ból i jęk,
Dla twych braci bujny siew.

Ty oddychasz życiem nowem,
I to życie innym dajesz,
Gdy z twem słowem piorunowem. 
Pośród tłumu jak  wieszcz stajesz.

Jak po znoju czysty zdrój,
Wonny powiew w cieniu drzew,
Tak orzeźwia naród twój 
Narodowej nuty śpiew.

Ty mu słodzisz dziejów bóle,
I ocierasz łzę odwieczną,
Ty mu wieszczysz lepszą dolę —  
Przyszłość jasną i słoneczną...

A tej wieszczby cudna moc,
Tak zaciera smutku cień,
Jak rozpierzcha ciemną noc, 
Nadchodzący nowy dzień.

W dniu Rumunów odrodzenia,
W tobie ducha ich potęga,
Bo gdzie dźwięczy głos natchnienia, 
Tam już lepsze życie sięga.

Górą wieszczu! słucha tłum... 
Gromem słowa piej mu, piej!
Ile w myśli świetnych dum, 
Wszystkie w duszę jego wiej!...

A ta pieśń ożywczą siłą 
Żywić będzie pokolenia,
Jako światło co świeciło 
W dniu waszego wyzwolenia...

D r. R udo lf Roiniatoicski.

K O R E S P O N D E N C Y A
Z E  LW O W A .

Kraków hałasuje. —  Regulacya rzek w Galicyi i kole­
je . —  Wiec w sprawie Kółek lołościańskich.—B ank  
krajowy i kredyt tani. —  Zapis 100,000 złr. p. Czar­
kowskiej. —  Szkoła kołodziejska. —  Zakład Skarb- 
kowski w Drohowyżu. — Koncerty i teatr. —  Pobyt 

Królikowskiego. —  Śliczne książki.

Niegdyś Lwów słynął z hałaśliwych przygód 
i zajść, dziś w tern celuje Kraków, który zwykle 
poważny, cichy, senny, od czasu do czasu wybucha 
jak  wulkan. Niedawno podwawelski gród poru­
szył opinią publiczną w całej Polsce konkursem 
na pomnik Mickiewicza, teraz sprawą budynku 
nowego mającego pomieścić uniwersytet. Dać 
kawałek plant pod gmach uniwersytecki, czy nie 
dać? to była kwestya. Dziwna to gospodarka po­
dług której zakładają się naprzód fundamenta 
a potem żąda się gruntu, w którym te fundamenta
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już  są założone. Ruszyła się R ada miejska kra­
kowska, cała publiczność, która plakatami wojnę 
prowadziła, dziennikarstwo a nawet i najwyższe 
władze autonomiczne.

Drobne sceny nas zajmają, widocznie Kraków 
nie ma ważniejszych. Szczęśliwy Kraków! Tym­
czasem trapią nas pożary bardzo częste a nawet 
i wylewy wód.

W łaśnie delegacya polska do Rady państwa 
podała ministerstwu ogromny memoryał o regula- 
cyi rzek w Galicyi, gdzie co rok woda zabiera lub 
zasypuje piaskiem wielkie obszary najżyzniejszych 
gruntów, tylu ludzi do nędzy doprowadza i kwotę 
podatkową ogromnie zmniejsza. Od stu lat rząd 
daje paręset tysięcy na roboty wodne, ale te dro­
bne roboty za drobne pieniądze, woda corocznie 
zabiera i nowe szkody robi. Otóż od wielu lat 
Sejm i opinia domagają się, aby rząd dostarczył 
wielkiego kapitału, któryby pozwolił tak  wielkie 
roboty przeprowadzić, żeby raz na zawsze kraj od 
wylewów zabezpieczyć.

Zawiązała się spółka inżynierów, którą stara  się 
o koncessyą na urządzenie stałej żeglugi na Dnie­
strze i to na przestrzeni 240 kilometrów; projekto­
wane są nowe linje kolei żelaznej; do budowania 
Podkarpackiej i Jarosławsko - Sokalskiej mają 
przystąpić. Rzecz szczególna, że wszystkie te tak 
użyteczne prace z dziedziny zamiarów wydostać 
się nie mogą.

Powstał tu  także nowy zamiar: gorętszego zaję­
cia się Kółkami włościańskiemi.

W  tym celu sprowadzono nawet p. M iarkę ze 
Szlązka i w pierwszych dniach maja zwołano wiec, 
w' którym wielka liczba chętnych łudzi udział 
wzięła. P . M iarka miał mowę, po nim inni głos 
zabierali a w końcu uchwalono: „że K ółka wło­
ściańskie są potrzebne!!” "Wszystko to dobre 
w teoryi. Łatwo w mieście uchwalać zakładanie 
Kółek.

T u o co innego chodzi, nie o postanowienia. K to 
je  ma u nas zakładać po wsiach? kto się niemi 
zajmować? kto je  prowadzić? Żebyśmy 365 wie­
ców rocznie odbywali w mieście © 10 pięknych mo­
wach i ty luż rezolucyach, ani jedno kółko z tego 
nie powstanie. Jeżeli na wsi jest człowiek odpo­
wiedni, to kółko założy i prowadzić je  będzie; 
a jeśli takiego nie ma, to założone nawet, wkrót­
ce zamrze.

Toż samo myślimy o uchwalonym przez Sejm 
Banku krajowym , a który wkrótce wejdzie wżycie. 
Zapewne ważna to rzecz dla całego kraju mieć 
tani kredyt: nie zbawienniej szego dla rolnictwa, 
handlu, przemysłu jak  zakład dostarczający na 
zawołanie gotówki po 5%  zamiast 18%  i to na 
czas dłuższy. Wszystko to prawda, jeśli się mówi 
o kraju z ludnością wychowaną dobrze, pracowitą 
rozsądną i umiejącą grosza używać.

Dla ludności leniwej i lekkomyślnej łatwy i tani 
kredyt jest to pistolet nabity, ułatwiający samo­
bójstwo. N a punkcie łatwego i taniego kredytu 
zbałamuceni jesteśmy wszyscy: od la t 15 założono 
banków mnóstwo, a czyż one przyczyniły się do 
rozwoju rolnictwa, handlu lub przemysłu? czy oca­
liły większą lub mniejszą własność ziemską, czy 
uwolniły od lichwy kogokolwiek? U nas bank nie 
jest na to, żeby w nim czerpać środki do podnie­
sienia, zasilenia warsztatu na którym się pracuje, 
ale na życie wygodniejsze lub wystawniejsze, na 
podróż za granicę, na jedwabie dla pani, lub po­
wóz dla pana.

Im  więcej banków w Galicyi, tern większa nę­
dza. Dlatego cieszymy się więcej z ukazania je ­
dnego dobrego rzemieślnika niż z największego

banku, szczególniej że nasze finansowe zakłady 
żyją z odsetek a nic nie wkładają w znaczniejsze 
przedsiębiorstwa, kopalnie, budowy dróg żela­
znych, fabryki, wszystko przechodzi w ręce cudzo­
ziemców a nasze banki spokojnie na to patrzą 
i wolą wygodnie pobierać procenta zwłoki.

My się cieszymy z takiego zapisu jakim świeżo 
obdarzyła Galicyę Felicya M arya z hr. Golejew- 
skich Czarkowska, która przeznaczyła 100,000 złr. 
na stypendya dla kształcących się w kraj u lub za 
granicą rzemieślników i na zasiłki dla już wy­
kształconych a niemających za co założyć war­
sztatu.

Cieszymy się szkołą kołodziejską w Toustem, 
która uzyskała subwencyą W ydziału krajowego 
i może 300 uczniom potrzebnej nauki udzielać.

Cieszymy się Drohowyżem, gdzie się wychowuje 
250 chłopców i 134 dziewcząt czyli razem 384 sie­
rot. Z tych starszych dziewcząt 23 oddawały się 
rozmaitym zajęciom gospodarstwa domewego ko­
biecego, zaś 85 chłopców starszych kształciło się 
w różnych zawodach, mianowicie: 38 pracowało 
w warsztacie ślusarsko-kowalskim, 5 w blachar­
skim, 9 w kołodziejskim, 12 w stolarskim, 11 
w szewckim i 9 w krawieckim. Fundacya Skarb- 
kowska wykazuje 3 1/ 2 miljona m ajątku z którego 
jest przeszło 300,000 dochodu. M ajątek ten i do­
chód zwiększać się nawet będzie teraz, gdy wy­
dział krajowy rozciągnął ściślejszy dozór.

Mieliśmy w ubiegłym miesiącu powódź koncer­
tów; różne były owe koncerta, lepiej nikogo nie 
obrażając oględne zachować milczenie. O teatrze 
już wam pisałem, że się rozsypuje — teraz jeszcze 
kilku wybitniejszych artystów wyjeżdża na urlop: 
pytamy się siebie kto grać będzie? Ale w tem gło­
wa dyrektora, który bez aktorów i bez reporterów 
chce robić majątek. W  takim stanie rzeczy zja­
wił się Królikowski; łatwo pojąć jak ą  to było dla 
Lwowa biesiadą, widzieć tego sumiennego i zna­
komitego artystę. Królikowski występował w naj­
celniejszych rolach swoich: w Narcyzie Rameau, 
Montjoye, Szyloku a nawet w Edypie. "Uniesio­
na publiczność przyjmowała go z zapałem i obsy­
pała bukietami i wieńcami. Artyści zaś i koło 
literackie podziękowało mu piękną ucztą, do k tó ­
rej zasiadło około 150 osób. Członek wydziału 
krajowego wniósł pierwszy toast, poczem prze­
mawiał wierszem p. W ł. Bełza i Aureli Urbański, 
prozą p. Sawicki właściciel dziennika polskiego, 
a nakoniec wymowny rabin pan Loewenstein. 
W szystkie artystki obecnością swoją okrasiły tę 
ucztę, która trw ała do 11-ej i do tej godziny zu­
pełnie poważny m iała charakter. O 11-ej K ró­
likowski, dygnitarze, reprezentanci K oła Literackie­
go i kół naukowych opuścili salę.

Rózga węd ziłem się chcąc znotować wszelkie 
sprawy zajmujące nasz ogół i nie spostrzegłem, że 
mój list urósł nad miarę, a należy się przecież 
wzmianka nie festynom ogrodowym, których kolej 
nieprzerwana się zaczęła — ale książkom. Jak  
w mojej ostatniej gawędzie powiedziałem, że u nas 
niepojęte są przeskoki (nie 'przeszkody, jak  wy­
drukowano) sprawdza się to i w ruchu piśmienni­
czym. D ługą martwotą przerywa nagle zjawienie 
się niespodziewane wielu na raz dzieł, z których 
tylko dla braku miejsca, najważniejsze przyto­
czę.

N a czele muszę, przez wzgląd na czytelniczki 
„Tygodnika”, położyć książkę p. Selingerowej: 
„Obowiązki kobiety każdego stanu w zakresie go­
spodarstwa domowego”. Gorąco zalecamy tę 
książkę (której braki i niedokładności niektóre 
widzimy) pełną doskonałych wskazówek. Może

ona służyć za kierowniczkę, może nawet nietylko 
pouczyć ale wlać i pewną otuchę, wykazując, że 
owe drobne, prozaiczne na pozór zajęcia, mają 
wielką społeczną doniosłość. Dzieło zawiera pięć 
oddziałów: 1-szy mówi o zarządzie gospodarstwem, 
2-gi o zakupnie, 3-ci o przechowywaniu żywności, 
4-ty o przemyśle domowym: 5—7 o ważności hygie- 
ny w gospodarstwie kobiecem. Książka wyszła 
nakładem domu Gubrynowicza i Schmidta, którzy 
działalnością swoją w różnych kierunkach istotne 
oddają naszemu społeczeństwu zasługi. Taż sa­
ma księgarnia wydała śliczny obrazek przyrodni­
czy: „Skowronek” przez znakomitego naszego orni­
tologa Kazimierza lir. Wodzickiego. Tamże wy­
szły „Eerye Alpejskie” znanym stylem Lucyana 
Tatomira skreślony opis Salcburgskiego i Tyrolu. 
I  jeszcze u Gubrynowicza i Schmidta tom rze­
wnych „"Wspomnień z nad W ilii i N iem na”, 
Edwarda Pawłowicza. W iele drogich nam chwil 
i miejsc dotyka ta  książeczka z wielkiem uczuciem 
spisana. Łukaszewicz wydał w swej „Bibliotece 
nowości”: Zielińskiego „Z życia poety” (Seb. Klo- 
nowicza) i Koszczyca „W ybrańcy ludu”. J a k  
widzicie ładna wiązanka, a opuszczam drobniej­
sze przedruki i dzieła zbyt specyalne. W spomnę 
jeszcze, bo to i paniom przydać się może jako 
nauka, jak  zwiększać dochody na wsi: „Ogrodnic- 
ctwolasowe” H . Ćwiklińskiego. Je s t to myśl, która 
dobrze zastosowana nie jednego może ściągnąć 
dukata do woreczka naszych zawsze pięknych acz 
nie zawsze skrzętnych gospodyń.

NOWE WYDAWNICTWA.
Krótka Gramatyka polska, ułożona przez W in­

centego Dawida, wydanie piąte pomnożone i po­
prawione. Cena kop. 40. W  Warszawie skład 
główny w księgarni Teodora Paprockiego ulica 
Chmielna N r. 8, w Lublinie w księgarni Józefa 
Szymońskiego hotel W iktorya.

Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego i in ­
nych krajów słowiańskich, zeszyt X X X  tomu 
trzeciego, obejmuje od folwarku szlacheckiego J a -  
niczyn nad Dzisną, aż do osady młynarskiej J a ­
sionka w powiecie Nowomińskim. Każdy zeszyt 
kop. 50 na miejscu: z przesyłką kop. 60. Adres 
do przesyłania pieniędzy i artykułów: F ilip Suli- 
mierski, W arszawa Nowy-Świat Nr. 59 a od 1-go 
Lipca S-to Krzyzka Nr. 17.

Z KRAJU I Z  ZAGRANICY.
*** Od kilku dni bawi w Warszawie młody li­

tera t czeski p. W ładysław Howorka, jeden z przo­
downików tak  zwanej „czesko-polskiej wzajemno­
ści” i pierwsza artystka czeska panna M arya Sit- 
towa.

P. Sittowa, którą publiczność powitała i przyj­
muje z tak serdecznem uznaniem, pochodzi z arty­
stycznej rodziny. Zm arły jej ojciec, utalentowa­
ny artysta skrzypek, był w Pradze wysoko cenio-
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nym i bardzo popularnym; jeden brat jest dyrek­
torem opery na prowincyi w Czechach, drugi 
w Nicei; młodsza siostra ukończyła z odznacze­
niem studya jako śpiewaczka i zaczęła już wystę­
pować na scenie. Dzisiejsza primadonna opery 
czeskiej, od dziecinnych lat zwracała uwagę znaw­
ców. W  r. 1873 wystąpiła po raz pierwszy na 
scenie teatru narodowego w Pradze, i niebawem 
zjednała sobie uznanie i względy publiczności. 
W  r. 1879, podczas obchodu srebrnego wesela ce­
sarskiej pary, przybyła do Wiednia i występowała 
w Burgu z wielkiem powodzeniem; wszystkie gaze­
ty oddały jej zasłużone pochwały, a dyrekcya Bur­
gu ofiarowała bardzo korzystne warunki, pragnąc 
zaangażować stale — ale Sittowa nie chciała dla 
materyalnych zysków opuścić rodzinnej sceny. 
Krytyka prazka podnosi znakomitą technikę pan­
ny Sittowej, chwaląc jej śpiew zarówno w par- 
tyach dramatycznych jak i koloraturowych. Do 
najświetniejszych jej partyi zaliczają role: Normę, 
Walentyny w „Hugonotach”, Małgosi w „Fauście”, 
Yioletty, Mignon. Z czeskich utworów śpiewa 
Marzenkę w „Sprzedanej narzeczonej”, Smetany 
występuje w roli Wandy w operze tejże nazwy, 
Dworzaka (libretto osnute na tle dziejów polskich), 
Leili w operze Bendla i Libuszy w pięknej operze 
pod tąż nazwą, Smetany. Oprócz tego występu­
jąc na estradach koncertowych, rozpowszechnia 
narodowe pieśni czeskie, polskie i inne słowiań­
skie. Halkę Moniuszki Sittowa śpiewała trzy 
razy.

Franciszek Władysław Howorka, wcześnie bar­
dzo rozpoczął zawód literacki; jeszcze jako uczeń 
gimnazyum w Klatowie, był współpracownikiem 
pism humorystycznych wydawanych w Pradze, 
i napisał powieść historyczną drukowaną w tygo­
dniku „Szumayan”. Przybywszy do Pragi dla 
uczęszczania do uniwersytetu, więcej jeszcze odda­
wał się pracom literackim i artystycznym. Jako 
fejletonista występował najpierw w „Narodnich 
listach” i w „Pokroku”, a jednocześnie był współ­
pracownikiem poważnego miesięcznika „Kwety” 
i czasopisma „Dalibor” wyłącznie poświęconego 
muzyce. Jeszcze przed ukończeniem wydziału 
prawnego na uniwersytecie, został redaktorem mie­
sięcznika „Ruch” będącego organem młodych li­
teratów czeskich. Następnie założył nowe pismo 
„Diwadelni listy” zajmujące się wyłącznie teatrem, 
którego Howorka wielkim jest miłośnikiem.

Howorka jest jednym z przodowników wyż wspo­
mnianej „wzajemności” rozwijającej się tak pomy­
ślnie pomiędzy nami a czeskimi naszymi pobra­
tymcami od lat kilku, a którą zawdzięczać należy 
jemu, Tonner’owi i Jellince. Oni to założyli 
w Pradze „Koło polskie” które tak pożądane wy­
dało owoce. Ukazały się liczne, studya i prace 
o rzeczach polskich i Polsce; zaczęto tłomaczyć 
naszych pisarzy i poetów, ohznajmiać się z arcy­
dziełami naszej literatury i sztuki. Młodzi lite­
raci czescy zaczęli uczyć się języka polskiego. 
„ Jellinek studyował nasze społeczeństwo aby zdol- 
nem piórem odtwarzać typowe jego rysy w pi­
smach czeskich; Szpandel tłomaczy Kraszewskie­
go, Neczas przełożył „Maryę” Malczewskiego; 
Pokorny daje poznać rodakom utwory Bohdana 
Zaleskiego, Kwapił wydał dwa tomy przekładów 
arcydzieł Zygmunta Krasińskiego; Frycz tłóma- 
czy Sienkiewicza i Orzeszkową, Mokry mniej­
sze utwory Słowackiego; Hudec „Sroczkę” Pługa; 
Eliza Krasnohorska nareszcie pracowała trzy la­
ta nad przetłomaczeniem „Pana Tadeusza”. Do 
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najgorliwszych pracowników na tem polu należy 
Howorka. Jeszcze będąc w uniwersytecie, druko­
wał w „Kwetach” obszerny życiorys Kraszewskie­
go, a w „Daliborze” dzieje opery w Polsce, podług 
źródeł polskich. Następnie dokonał licznych prze­
kładów z polskiego: Kraszewskiego „Dziwadła”, 
nowelle i drobniejsze utwory Okońskiego, Prusa 
i Sewera. Z dzieł dramatycznych przełożył: „Ma­
zepę” i „Horsztyńskich” Słowackiego: „Królewi­
cza Marko” Bron. Grabowskiego: „Artykuł 264” 
i „Spudłowali” Zaleskiego: „Kalosze” Fredry
i „Teatr amatorski” Bałuckiego. Obecnie pracu­
je  nad przekładem „Nietoperzy” Lubowskiego.

Nadto w „Diwadelni’ch Listach” umieszcza ar­
tykuły o naszej sztuce i życiorysy naszych arty­
stów wraz z ich portretami oraz nader sympaty­
czne wspomnienia o naszym teatrze, a w „Dali 
bor’ze” listy o teraźniejszym ruchu muzycznym 
u nas. Widzimy z tego że Howorka pracuje gorli­
wie i wytrwale nad ustaleniem jak  najściślejszych 
węzłów między sztuką i literatami dwóch pobra­
tymczych ludów.

Howorka ma zaledwie 25 lat: mówi dobrze i pi­
sze po polsku; obecnie już po raz drugi odwiedza 
Warszawę. Zamierza nabyć dla teatru prazkiego 
partytury: „Halki”, „Strasznego dworu”, „Ducha 
wojewody” i innych oper polskich. Jako rys ma­
lujący przekonania i dążenia Howorki, dodamy 
jeszcze iż małym synkom swoim dał imiona W a­
cław i Stanisław, będące jak wiadomo imionami 
patronów narodów które jak najściślej zjednoczyć 
pragnie.

Najtańsza  fabryka pończoch bez sz w u
„ J Ó Z E F I N  Y ”, 

ul. Długa Nr. 9 w Warszawie.
Tamże koszule, krawaty, negliże i inne dro­

biazgi po cenach najniższych.

W  dalszym ciągu mego ogłoszenia, mam zaszczyt 
podać do wiadomości, że przyjmuję do reperacy 
nietylko maszyny do szycia wszelkiej konstrukcyi 
i przyprowadzam je do stanu jak najlepszego, ale 
podejmuję się również naprawy maszyn pończoszni* 
czych i wszelkich robót w zakres ślusarstwa wcho­
dzących.

JA N  H EN N EL, 
Mechanik.

W  Warszawie, ulica Marszałkowska N r. 63.

TERESA JA D W IG A  Papi 
przyjmuje na mieszkanie panienki, i ułatwia in* 
edukacyą. Mieszkające u niej, mogą pobierać 
nauki od profesorów pierwszych zakładów nauko­
wych żeńskich, kształcić się w muzyce, śpiewie 
i korzystać z konwersacyi w obcych językach. Tro- 

skliwa opieka zapewnia się.
Warszawa, ulica Wielka Nr. 16.

W ydając 10 edycyą „Jedynych praktycznych 
przepisów konfitur, ciast, wędlin, wódek i likie­
rów”, powiększyłam je i opracowałam tak, że ża­
dnej poprawce uledz już nie mogą. Nie zniżając 
więc ceny, jak się to dzieje zinnemi jakiemiś prze­
pisami bez autora i autorki, które się reklamują 
grubością papieru, pustemi kartkami i wielką cyfr% 
encyklopedycznie podawanych przepisów, za całą 
reklamę powiem iż to 10 wydanie „dopełnia 40,000 
już sprzedanych Jedynych praktycznych przepi­
sów, oprócz 60,000 dwunastu wydań „365 obiadów”- 

Lucyna Cwierczakiew iczow a.

Adres: H E LEN A  DĄBROW SKA, utrzymująca 
Bióro informacyjno-nauczycielskie, Krakowskie- 
Przedmieście N. 43, w Warszawie. Imię HELENA 

należy zawsze dopisywać.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się rycina kolorowa.

Druk E. Skiwskiego Chmielna N, 1530 (20).Redaktor J. K. Ciregorowicz. Wydawca E. Skiwski.

OPIS RYCINY KOLOROWEJ.
Ubranie strojne wizytowe. Odpowiednie na ze­

brania wieczorne, składa się ze spódnicy z kolorowej 
m ateryi surah, zagarnirowanej falbanami z hiszpań­
skiej koronki i ze stanika bawetowego z białego weł­
nianego materyału. P anier z m ateryi surah  zacho­
dzące na stan ik , z przodu zebrane je s t  pod kokardą 
z wązkiej wstążki, z tyłu złączone pod szeroką szarfą. 
P lastron z kolorowej m atery i przysłonięty koronką, 
zwężony bawetowo.

Ubranie wizytowe. Przody vetem ent podpięte 
a panier, k ra ją  się w jednym  ciągu ze stanikiem , ple­
cy zaś z k ró tką baskiną, dopełnione są długim pro­
stym brytem , którego brzeg górny założony w po­
dwójny nagłówek i sfałdowany, przyszyty je s t  na 
wierzchu baskiny i przewiązany wstążką. Spódnica 
złożona z plisowanych falban, uszyta z ciemnej m ate­
ryi surah , podgarnirow ana wąziutką falbaneczką j a ­
sną; vetem ent z miękkiego jedw abnego m ateryału satin 
a pois. Szeroki kołnierz i mankiety z żółtawej ko­
ronki.

Zawiadomienia.

W  interesie własnym Szanownych Prenumera­
torów Tygodnika Mód upraszamy ich, aby przy 
odnawianiu dalszej prenumeraty, albo żądaniu 
zmiany adresu, lub wysłania zatraconych nume­
rów, oraz przy objawianiu wszelkich reklamacyi, 
nadsyłać raczyli kartkę adresową niniejszego pi­
sma na opasce naklejoną, lub wypisywać oznaczo­
ne na niej numery; a to celem łatwiejszego odszu­
kania w miejscowej kontroli nazwiska prenumera­
tora, tem samem więc spieszniej szcgo wykonania 
objawionego żądania.

Polki wyjeżdżające do Paryża, celem wykształ­
cenia się w obranych przez siebie zawodach mogą 
znaleźć u jednej z rodzin polskich w tem mieście: 
mieszkanie ze stołem, usługą i prawdziwie rodzi­
cielską opiekę. Bliższą wiadomość o warunkach 
nader przystępnych, można powziąć w Warszawie 
w Redakcyi Tygodnika Mód i Przyjaciela Dzieci. 
Widok Nr. 3.

Dla młodzieży

KRÓLOWIE POLSCY,
43 wizerunki litografowane .podług rysuuku Tytu­
sa Maleszewskiego, z krótkim tekstem historycz­
nym w ozdobnej oprawie. Prenumeratorowie Ty­
godnika Mód i Powieści i Przyjaciela Dzieci za na­
desłaniem do Redakcyi rs. 2 kop. 50 będą mieli 

nadesłany cały ten poczet, pocztą franco.

Dodatek .



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 1883.

L A B I R T U T .
(Within The Maze.)

Przez

M ISTR ES H . W OOD.

(Dalszy ciąg.)

Oddaliła się szybko nie oglądając się wcale, wraz 
z komisyonerem niosącym za nią paczki.

—  Kto to może być? rzekła Łucya wsiadając do 
powozu, przy którym stał Idzi, niedawno przyjęty 
lokaj; dziwiło ją że nieznajoma pani nie miała in ­
nych pakunków, prócz kilku małych paczek.

— To mistress Grey, milady, t,a pani co mieszka 
w Labiryncie.

Trudno byłoby opisać jak przykrego wrażenia 
doznała w tej chwili Lucy a. Więc to ta kobieta!...
I ona siedziała z nią w jednym powozie... rozma­
wiała grzecznie, jakby z równą sobie!... To była  
m istress Grey!... O! Teresa miała słuszność że 
twarz jej m ogłaby służyć za model do jakiego  
anioła.

— Cóż to się stało, droga lady Andinnian, że je­
steś tak bladą? Czy to skutek gorąca?

Łucya była tak odurzona w tej chwili, że prawie 
bezwiednie podała rękę osobie która do niej mó­
wiła; była to miss Patchett, stara panna znana ze 
swej ekscentryczności, mieszkająca na pół drogi od 
stacyi do wsi Foxwood. Lucya zapytała jej czy 
także przyjechała koleją.

— Tak, odpowiedziała m iss Patchett, jeździłam  
do Londynu aby tam zgodzić sobie służąeę. U m ie­
ram ze znużenia, moja droga, zdaje się że ulice 
Londynu są brukowane rozpalonemi węglami. Tak 
chciałabym  już być u siebie, nie męcząc więcej 
jeszcze biednych nóg moich.

— M ogę cię odwieźć, m iss Patchett.
—  N ie warto, moja droga; mieszkam ztąd nie 

bardzo daleko, a m usiałabyś zboczyć z drogi.
— Cóż to znaczy, siadaj przy mnie, miss Pat­

chett.
M iss Patchett usiadła obok Eueyi, powóz ruszył 

a wkrótce potem zatrzym ał się  przed drzwiami sta­
rej panny; m iss Patchett wysiadła, furman zawró­
cił konie i pojechał już presto do Foxwood.

—  Oddałabym chętnie cząstkę życia gdybym  
m ogła wymazać na zawsze z pamięci to wspom nie­
nie, mówiła do siebie myśląc o spotkaniu z mistress 
Grey, o spotkaniu tak upokarzającem dla niej. Ja- 
kimże cierpkim tonem przemówiła do furmana gdy 
jej powiedział że powóz jest zamówiony dla lady 
Andinnian! Jak zbladła nagle! A  ja chciałam ją 
jeszcze odwieźć do domu. Oh! sama myśl o tem  
jest dla mnie męczarnią! .. Może w tych paczkach  
były podarunki które Karol kupił dla niej w Lon­
dynie!

Powóz dojeżdżał do Labiryntu, Łucya bezw ie­
dnie zwróciła oczy na otaczającą go kratę, i oder­
wać ich od niej nie mogła. Jakaś kobieta w śre­
dnim wieku otworzyła furtkę i odebrała paczki od 
komissyonera; m istress Grey w yjęła woreczek aby 
zapłacić mu za odniesienie i jednocześnie spojrzała  
na lady Andinnian, a spojrzenie jej zdradzało żywe 
zajęcie; nie było w niem jednak cierpkości ani 
ostrości. Łucya odwróciła g łow ę i z przeciwnej

strony spostrzegła p. Sm ith’a. W ychylił się do 
połowy z okna swego saloniku i z widoczną cieka­
wością przypatrywał się tej scenie. Łucya cofnę­
ła się prędko w głąb powozu, zakrywając rękami 
twarz rozpłomienioną.

— A! czyż może być straszniejsze położenie! za­
w ołała łkając, czyż zdołam żyć tak dłużej, na tak 
okropne wystawiona próby!...

Powóz stanął przed dworem. Hewitt ukazał się 
na progu, a Idzi pomógł pani wysiąść.

—  Czy sir Karol powrócił? zapytała H ewitt’a.
— Nie jeszcze, milady.
Zawahała się chwilkę, poczem kazała woźnicy 

zaczekać i weszła do domu. Przyszło jej na myśl 
że rozum straci jeźli nie usłyszy od kogóś słów  
pociechy, których serce jej tak bardzo potrzebo­
wało.

—  Hewitt’eie, pojadę odwiedzić miss Sumnor; 
chciałabym zawieźć jej koszyczek truskawek i w ią­
zankę najpiękniejszych kwiatów, powiedz ogrodni­
kowi żeby mi to przygotował i włóż do powozu.

Poszła prędko do sw ego pokoju zm ienić strojny 
ubiór na lekką muślinową suknię i słomkowy ka­
pelusik — była teraz ubrana tak skromnie jak  m is­
tress Grey. Hewitt podał jej do powozu koszyczek  
ananasowych truskawek, z jakich Foxwood-Court 
słynęło w całej okolicy oraz pięknie ułożony bukiet 
z najrzadszych kwiatów oranżeryjnych, i powóz ru­
szy ł ku plebanii.

— Czy mam czekać na milady? zapytał wo­
źnica.

—  Nie trzeba, wrócę piechotą.
M ałgorzata była sama jak zazwyczaj — twarz 

jej zdradzała głęboki smutek. Łucya podała jej 
truskawki i bukiet; biedna sam otnica odetchnęła  
wonią ślicznych kwiatów i łzy stanęły jej w oczach.

— Jakżeś ty dobra, Łucyo, przynosisz mi ten  
podarek aby mnie rozweselić; i dziś miałam wiele 
przykrości, co spowodowało większe osłabienie 
i gorzki smutek.

Te łzy  i zwierzenia biednej chorej, wywarły na 
Łucyi nader bolesne wrażenie, skutkiem tego nie 
była w stanie zapanować nad własnem cierpieąiem , 
uklękła przy łóżku M ałgorzaty i kryjąc twarz na jej 
łonie, gorzkiemi zalała się łzam i.

— Ach! Małgorzato! zawołała p łacząc, wierzaj 
mi, ja  cierpię stokroć w ięcej... Całe życie moje jest 
jednym nieprzerwanym ciągiem łeż  i boleści... ser­
ce mi pęka..-. Ach! przemów do mnie jak to umiesz, 
natchnij mnie wytrwałością i odwagą!

Usłyszaw szy te słowa, Małgorzata jakby cudem  
zapomniała o w łasnych smutkach i przykrościach  
starając się uspokoić stroskaną Łucyę. Przytuliła  
ją do siebie, głaszcząc po twarzy i głow ie jakby  
dziecko które uspokoić pragniemy, i nareszcie Ł u ­
cya przestała płakać.

—  Zanim zacznę mówić z tobą, kochana Łucyo, 
pozwól zadać sobie jedno pytanie: Czy możesz wy­
jawić mi powód swego zmartwienia?

Łucya milczała.
— Jak widzę chodzi o cóś takiego czego powie­

dzieć nie możesz?
— O! tak, Małgorzato, nie m ogę zwierzyć się 

ani tobie ani nikomu na świecie. A! jakże ciężko 
dźwigać takie brzemię!

— W idzę że cierpisz — choć nie znam powodu 
zmartwienia; ale wierzaj mi, Łucyo, nie ma tak

strasznych cierpień aby nie można było znaleźć na 
nie ulgi i pociechy.

— Nie ma i nie może ich być dla ranie! zawoła­
ła z rozpaczą, widać Bóg mnie opuścił!

— N ie mów tak, Łucyo, bo sama w to nie wie­
rzysz. Po za najczarniejszemi chmurami jasne 
kryje się niebo, choć my przez chmury te dopa­
trzeć go się nie możemy... jednakże nadejdzie 
chwila że m gły się rozproszą, odsłaniając błękit 
nieba. B óg czuwa nad każdem stworzeniem, więc 
i ty zaufaj Jego m iłosierdziu.

Łucya milczała. Serce nasze miewa chwile ta­
kiego zniechęcenia i zwątpienia, że na razie nic nie 
zdoła przynieść mu ulgi — wtedy samo nawet 
współczucie go nie wzrusza. Pochyliła głowę za­
słaniając twarz rękami i zaczęła rozmyślać nad po­
łożeniem swojem. Lecz w którąkolwiek zwróciła 
się stronę — nigdzie nie widziała ucieczki ani ra ­
tunku. Obowiązek i smutne położenie w jakiem  
się znajdowała, c :ęiką  w duszy jej staczały z sobą 
walkę. M ałgorzata nakłaniała ją do cierpliwości, 
poddania się woli Bożej, znoszenia m ężnie prób na 
jakie niebo ją  skazało; mówiła że nie należy tracić 
nadziei, ale cierpieć w milczeniu, dobrem za złe odpła­
cając— były jednak chwile iż coś szeptało jej aby 
eałkiem  przeiwną obrała drogę, co i obecnie miało 
miejsce. Jednak ilekroć pomyślała o odwecie 
i zemście, zawsze powstrzymywała ją obawa: czy 
kiedyś gorzko nie pożałowałaby tego.

—  Łucyo droga, rzekła chora smutnym swym  
głosem , nie chcę badać powodu twych trosk i zm ar­
twień, jednakże m uszę przypuścić że zaszło jakieś 
poróżnienie między tobą a m ężem ...

—  A jeźli tak jest?
—  Jeźli tak jest powtórzę ci zawsze jedno: trzeba  

cierpieć i znosić. N ie m asz pojęcia jak ciężkiem  
jest życie kobiety rozłączonej z mężem. Znam je­
dną zostającą w takiem położeniu.... N ie znasz jej 
nawet z nazwiska, gdyż nie mieszka w tych oko­
licach. B yła ona na pensy i z moją matką, gdzie 
zaprzyjaźniły się z sobą. W yszła młodo za mąż, 
i powszechnie uważano że, jak to mówią, świetną 
zrobiła partyę. N iedługo po ślubie, w sercu jej 
zbudziła się zazdrość, do której rzeczyw iście m ąż 
d a w a ł powody, gdyż był to człowiek lekkomyślny, 
płochy, uganiający się za uciechami światowe- 
mi. Przez lat kilka wiele rzeczy znosiła w  mil­
czeniu, tak że nikt nie domyślał się nawet zacho­
dzących m iędzy nimi nieporozumień. Ja dzieckiem  
byłam wtedy, ale ojciec mój zna dobrze smutne szcze­
góły tej historyi! On i matka moja byli jedynymi jej 
powiernikami, i usiłowali wszelkiemi sposobami 
skłonić ją aby cierpiała w milczeniu, polecając Bo­
gu swe krzywdy i zm artwienia. D ługo szła za 
ich radami, ale przyszła chwila gdy oburzona do 
najwyższego stopnia, zażądała separacyi, na którą 
mąż zezwolił. Dowiedziano się o tem z niemałem  
zadziwieniem —  ale wtedy to dopiero rozpoczęło 
się dla niej życie trosk i udręczeń. Przez kilka 
tygodni czy m iesięcy po nastąpionem rozłączeniu, 
podtrzymywało ją rozdrażnienie, zadowolniona 
zemsta, rozgłos wywołany tą sprawą i nie wiem  
już co wreszcie... ale minęły miesiące! m inęły lata, 
rozdrażnienie się uspokoiło —  i wtedy zrozum iała  
doniosłość uczynionego kroku, zrozumiała że nie 
ma celu życia, że została samotną i opuszczoną, 
skazaną na odosobnienie, pozbawioną uczuć rodzin­
nych... i gorzki żal szarpał jej zbolałe serce. Po-
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wiedz, L u c jo , c z j ż  nie by łaby  raniej nieszczęśliw ą 
gdyby m ężnie znosiła bolesne dopuszczenie, Bogu 
polecając ciężką sw ą dolę?

—  Cóż się z nią te raz  dzieje?
—  Bok za rokiem  m ijat jej w najzupełniejszem  

osam otnieniu, i n ie ma dn ia w którym by nie ż a ło ­
w ała  gorzko zgubnego swego postanow ienia, i ceną 
życia okupiłaby ch ę tn ie  możność cofnięcia fa ta lnej 
separacyi.

—  A mąż? zapy ta ła  Ł ucya.
— Mąż? o ile wiem żyje sobie wesoły i spokoj­

ny, rad  że zupełną odzyskał wolność. B iedna ko­
b ie ta  sądziła  że srodze zemści się nad  m ężem , 
tym czasem  ta  zem sta ją  sam ą strasznym  p rzygn io ­
t ła  ciężarem . I  n ie  dziw, bo jak aż  to bezm ierna 
w tak im  razie zachodzi różnica, między położeniem  
mężczyzny a kobiety . M ężczyzna —  sep ara t czy 
rozw iedziony— może podróżow ać i przebyw ać gdzie 
m u się podoba, bawić się, swobodnie używać ży­
cia — i w ogóle nie m ają  m u tego za złe —  p rze c i­
wnie ro zsąd n a  i przyzw oita kob ie ta , musi zam knąć 
się w dom u i zupełn ie  usunąć od św iata. Opowie­
działam  ci tę  Sm utną h istoryę abyś z niej w yciągnę­
ł a  korzyść dla siebie, zak linam  cię, L u c jo , co bądź 
być może nie o p u szcza j d o m u  m ęża.

Lady A n d in n ian  w estchnęła ciężko, czu ła  ca łą  
praw dę słów M ałgorzaty .

—  N ig d y  n ie  rozsta łabym  się z m ężem  w tak i 
sposób ja k  ta  n ieszczęśliw a kobieta, rze k ła  po 
chw ili, prędko bardzo um arłabym  ze zm artw ie­
nia.

—  I  ja  tak  sądzę, to też jak bądź ciężk i krzyż 
dźw igać ci przyszło, weź go m ężnie n a  b a rk i swoje, 
pom nąc n a  to że tylko te n  kto znosi go z podda­
n iem , pewnym  być może korony niebieskiej.

W  tej chwili weszło k ilk a  dziew cząt ze szkółki, 
k tóre M ałgorzata uczyła szyć i robó t kob iecych— 
Ł ucya w sta ła  i pożegnaw szy się odeszła. N ie  z n a ­
laz ła  je d n ak  spodziewanej pociechy, czu ła  się zaw ­
sze równie nieszczęśliiwą.

B y ła  godzina p ią ta , z kościółka parafia lnego  
odezw ał się dzw onek zw ołujący n a  w ieczorne nabo­
żeństw o, k tóre p as to r Sum nor odp raw ia ł te ra z  co­
dziennie , od czasu pow stania kaplicy  ś. H ieronim a. 
Lucya pom yślała że rnoże w m odlitw ie znajdzie ul­
g ę  i uspokojenie, i w eszła do kościoła. Zam iast 
jed n ak  do swej zanadto  widocznej ław ki, weszła do 
stojącej w ciem nym  kącie w pobliżu drzw i, po za 
filarem , k tó rą  w niedzielę zajm ow ali ubodzy ocze­
kujący jałm użny. T am  n ik t jej nie w idział. P ad ła  
n a  kolana i gorzkiem i z a la n a  łzam i w zniosła serce 
ku niebu, b łag a jąc  B oga o m iłosierdzie, o pomoc 
i s iłę  w y trw an ia i znoszenia z poddaniem  ciężkiej 
doli swojej.

W ychodząc po skończonem  nabożeństw ie, zauw a­
żyła że k ilka zaledw ie osób było n a  niem  obecnych. 
O kilka kroków  od drzw i kościelnych, zbliżył się do 
niej pastor Sum nor i m iss D ianna, s iostra  p. Moore.

—  N ie w iedzia łem  że m ilady była w kościele, 
rzek ł pastor.

—  Zadzw oniono gdy  w raca łam  od M ałgorzaty, 
w ięc w eszłam  do kościoła, odrzekła, ale ja k aż  to 
m a ła  liczba w iernych by ła  obecną.

—  Bo, nie obw ijając w bawełnę, praw da wyznać ka­
że że w ogóle u n as  n ie  troszczą się o codzienne 
a  szczególniej w ieczorne nabożeństwo, rzek ła  miss 
Moore, osoba o t j ła  i n ie  młoda, a  m łode panny b ie­
g a ją  znów jak  n aję te  do nowomodnej kaplicy św. 
H ieronim a — czyli raczej do p. Cattacom b. S ą  tam  
m oje siostrzenice, a co gorzej są  i córki twoje pan ie 
Sum nor,

P asto r, był to  blady, siwowłosy sta rzec , w yraz 
tw arzy  jeg o  i głos tchnęły  głębokim  sm utkiem .

— T a now a kap lica  je s t w tnojem przekonaniu  
prostem  zgorszen iem , i nabaw ia m nie niezliczonych 
przykrości i zm artw ień , odrzek ł pan  S um nor, ale 
któż z nas wolnym je s t  od różnych  udręczeń i sm u t­
ków, każdy pow inien  znosić je  z poddaniem , pom ­
nąc na to  „że kogo P a n  B ó g  k tcha, krzyże mu zsy­
ła .” Ż egnam  cię, m ilady, dodał, moje uszanow auie 
s ir Karolowi.

O statn ie słow a pastora silne na L ucyę w yw arły 
wrażenie; zw róciła się ku dom owi, czując w duszy 
pewne uspokojenie. R ozw ażając ów ustęp z pism a 
św. znalazła w nim  pocieszenie, zrozum iała słabość 
swoją. W idzia ła  te raz  iż nie pozostaje jej ja k  ty l­
ko polecić się opiece Boga i ja k  opuszczone dziecię 
u n iego  szukać w sparcia i pociechy. W e s tc h n ę ła  
z g łębi duszy i b łag a ln ie  podnosząc ręce , zaw o­
ła ła:

—  Panie! weź mnie pod sw oią opiekę, bom b ie ­
dna i uciśniona!

X X I.

C i ę ż k i e  p r z e j ś c i e .

Łucya pow róciła przed sam ym  obiadem ; zaraz 
wszedłszy do dom u sp o tk a ła  się z mężem. P odb ieg ł 
ku niej w yciągając rękę, a  ożywiona tw arz jego  
nie zd rad za ła  najm niejszego śladu w iny lub za ­
w stydzenia.

— M yślałaś może żem z a g in ą ł w L ondynie?
Było to w przedsionku; Hewitc i Idzi sta li o k il­

k a  kroków , nie u sunęła  mu więc ręki. Sir K arol 
sp o strzeg ł że m ia ła  zap łak an e  oczy.

— Zam ierzałem  wrócić prędzej ale m ając przed 
sobą kilka godzin  czasu , za ła tw iłem  niektóre nie­
zbędne spraw unki.,, co zatrzym ało mnie d łuże j niż 
m yślałem .

—  Jakże się miewasz Ł ucyo?
—  O! doskonale.
— N ie zgadniesz z kim  jechałem  — oto z da­

wnym przyjacielem  moim, kap itanem  L am prey. 
Je c h a ł w in teresie  do B asham , przyw iozłem  ci go 
n a  obiad. U bierz się prędko, dodał, obiad ju ż  go ­
tów .

— Zejdę natychm iast, odpow iedziała wchodząc 
n a  schody.

A gnieszka czekała n a  nią, w k ilka m inut zm ie­
n iła  ubranie. Gdy zeszła do sa li jad a ln e j, s ir K a­
rol p rzedstaw ił je j kap itana L am prey, i ten  podał 
je j rękę, prowadząc do sto łu . Karolowi dosta ła  się 
miss B lake.

L ucya zanadto  cierpiała aby m ogła okazyw ać 
wesołość. O skarżały  ją  nabrzm iałe powieki, głos 
w którym  niekiedy p rzeb ija ło  tłum ione łk an ie , co 
w praw iło kap itana w pew ne ździw ienie. P rz y p o ­
m niał sobie że słynę ła  z piękności, s ły s z a ł iż od­
zyskała zdrow ie i wesołość jak  tylko rodzice zezwo­
lili na zw iązek z sir K arolem , a te raz  m ia ł przed 
oczym a kobietę tak  s m u tn ą , widocznie nie bardzo 
szczęśliwą, a sm u tn a  i p o b lad ła  tw arz  wiele odej­
m ow ała uroku je j piękności. K arol okazyw ał n ie ­
zw ykłą wesołość; m iss B lake podtrzym yw ała rozm o­
wę zadając n ieustannie pytania o W inchester i m ie­
szkające tam  osoby. Jednak  pom im o powyższych 
spostrzeżeń  swoich, kap itan  L am prey ani przypusz­
czał naw et aby zachodziły jak ieś nieporozum ienia 
między sir K arolem  i jego  żoną.

O biad skończył się nareszcie, i po kawie kap itan  
pożegnał się i po jechał do Basham . K arol w yszedł 
z nim aby odprowadzić go do stacyi; m iss B lake 
pobiegła na konferencyę z p. Cattacom b. Ł ucya 
więc pozosta ła  sam a: wszystko w domu w ydaw ało  
się jej tak  sm utnem  i ponurem , iż nie mogąc do-

siedzieć w pokoju, w yszła do ogrodu. Ale wróciła 
niebaw em  po sza l, przypom niaw szy sobie iż gdy 
w przeszłą niedzielę wyszła tak  bez okrycia, Karol 
zobaczywszy to przyn iósł je j szal, ow inął ją  mm 
sta rann ie  i p rosił n a  wszystko aby nie zapom inała
0 przebytej chorobie, i n igdy nie na raża ła  się nj1 
zaziębienie. W iele kobiet poróżnionych z mężami, 
nie zw ażałyby na takie prośby i zalecenia, woląc 
się rozchorować, niż zastosow ać do n ich , ale Ł u ­
cya by ła z na tu ry  łagodną i u leg łą , a prócz tego, 
choć czuła boleśnie w yrządzoną sobie zniewagę, 
jed n ak  zawsze c a łą  duszą kochała K arola. Wy* 
drzćć z serca m iłość dla niego, nie było w je j mo­
cy. N iekiedy, w chw ilach rozm arzenia, wyobra­
źn ia staw iała  jej przed  oczy obrazy uroczej przy­
szłości; sm utki i zm artw ienia ja k  sen się rozwiały; 
zn ik ły  zaw ady do szczęścia, by ła spokojna, n as tą ­
piło pojednanie z mężem. W  takich  chw ilach od­
żyw ała. O tu lona szalem , p rzechadzała się wśród 
drzew  i kw iatów , i siadając w ich cieniu zadum a­
na, m yślała sobie, s łu ch ając  ślicznego śpiewu sło­
w ika: Jakżeby  to rozkoszne było miejsce pobytu, 
gdybyśm y pojednani żyli w m iłości i zgodzie!... Ale 
mroK coraz więcej zapadający, dłuższe rozm yślania, 
sprow adzały zw ykłe zw ątpienie. Nie! nie ma już 
dla m nie szczęścia n a  ziemi! n igdy , n igdy n ie  za­
znam  spokoju!... i gorzkiem i zalana łzam i, powró­
ciła do swego pokoju.

K arol pow rócił, a nie zastaw szy żony na dole, 
udał się do jej saloniku. Od pow rotu z L oudyau , 
jeszcze ani słów ka nie zam ien ił z n ią  bez świadków. 
Z apuka ł, a  nie odbierając odpow iedzi, wszedł do 
saloniku. N ie było w nim nikogo; chw ilkę s ta ł 
nieruchom y, wtem doszedł go odgłos łk a n ia  z po­
koju Łucyi. Z apuka ł do d rzw i, wołając:

— Łucyo!
W tej w łaśn ie chwili Ł ucya d a ła  się owładnąć 

rozpaczy, ja k  to nie raz  m iew ało m iejsce — może 
wybuchy te  przynosiły jej jakąś ulgę, gdy boleść 
ostatn ich  dosięgała g ran ic . P rzestraszy ło  j ą  za­
pukanie, gdyż nie słyszała  w ołania męża.

— K to tam ? zapy ta ła  po chwili tłum iąc łk a ­
nie.

—  To ja, Łucyo, chciałem  pomówić z tobą.
O tarłszy  oczy, o tw orzyła drzw i i w eszła do salo­

niku, przybierając spokojną i obojętną m inę, o ile 
to było  w mej mocy.

—  Przepraszam  cię, s ir  Karolu, byłam  za ję ta
1 nie słyszałam ...

— Zdajesz się cierpiąca, Łucyo, rzek ł z tkliwem  
zajęciem. D ostrzegłem  to jak  tylko cię zobaczy­
łem ; tak  w tedy ja k  teraz zaczerw ienione oczy 
św iadczą żeś p łak a ła .

W szelkiem i siłam i s ta ra ła  się zapanow ać nad 
sobą, w estchnęła do n ieba aby ją  natchnęło  odpo- 
w iedniem  męztwem; postanow iła sobie bowiem  
zam knąć się w dum nem  milczeniu, odnośnie do n o ­
wej w yrządzonej jej zniew agi, ja k ą  stanow iła bez­
spornie owa podróż do L ondynu. N ie m ia ła  od­
wagi mówić o tym przedm iocie, w yrzucać mężowi 
jego n iegodnego postępow ania. W ychow ana ja k  
zwykle w A nglii w przesadnej prawie skrom ności, 
uw ażałaby to za ubliżenie sobie — a zresztą  wszak 
i bez tego w iedział przecież co je s t powodem jej 
udręczeń.

—  Jestem  dziś nieco znużona, rzek ła; rano  był 
cerem onialny lunch (luncz) u je n e ra ła  i m istress 
Lloyd, a potem w ystawa kwiatów... Najwięcej m o­
że zm ęczył mnie upał i parne , duszne pow ietrze.

—  Tłum aczyłoby to znużenie i złe w yglądanie 
ale nie tłóm aczy łez. Gdy zapukaw szy czekałem  
odpowiedzi, dosłyszałem  głośne łkania.

— No, ta k , odrzekła słabym  głosem , w iedząc iż
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darem nie zaprzeczałaby tem u —  niekiedy wieczo­
rem  czuję się  nadzw yczaj zdenerw ow aną i znę­
kaną.

—  Cóż za powód...
—  Czyż obecne życie nasze tak  jest miłetn 

i szczęśliwem, żebym zawsze m ogła być i okazy­
wać się wesołą? przerw ała, a w głosie je j p rzeb ijała  
pew na niechęć.

Ale wszakże położenie nasze je s t w ynikiem  
tw ego a nie mego postanow ienia, w iesz o tem do­
brze, Łucyo.

A!... w ięc w takim  raz ie  słusznie abym  ja  sa ­
m a cierpiała na te rn1, odrzek ła unosząc się, gdyż 
słow a męża rozdrażniły ją  niewym ownie... Dobrze, 
niech i tak  będzie —  n ie mówmy o teml

K arol s ta ł  naprzeciw  niej z zakrzyżow anem i na 
p iersiach  rękam i. W  obec tak  niepojętego w jego 
przekonaniu  kaprysu  i obojętności żony, i on n a ­
reszcie zaczynał nieco trac ić  cierpliwość Przez 
chw ilę milczeli oboje.

—  Oto co chciałem  ci powiedzićć, Łucyo. Jeździ­
łem  do L ondynu  aby spe łn ić  gorące żądan ie tw o­
je ... choć dopraw dy n ie  mogę pojąć...

— Niczego nie p ragnę  gorąco, odrzekła szor­
stko.

— Chciej je d n ak , wysłuchać m nie. O bjaw iłaś 
m i żądanie na którego urzeczyw istnieniu wiele ci 
widać zależy, skoro położyłaś je  za w arunek nasze­
go pojednania. Mówię o... m ieszkańcach L ab iry n ­
tu, dodał z boleśnem  w ahaniem , zniżając głos. Od 
czasu ostatniej naszej sobotniej rozm owy, w k tó re j, 
jak  zapew nie przypom inasz sobie, uczyniłaś to  za ­
strzeżenie, nastręcz} ł  się szczególniejszy, powie­
działbym  w y p a d e k — gdybym  w ierzył że w ypadek 
k ie ru je  głównem i losam i naszego życia — n a s trę ­
czyła się pew na sposobność dozw alająca mi spo­
dziewać się iż może zdołam  spełnić żądanie twoje...

—  W ówczas pow iedziałeś że je s t to  także naj- 
gorętszem  twojem życzeniem , p rzerw ała ży w o —ale 
może nie m yślałeś tego.

— N ie możesz p ragnąć tego  goręcej odem nie! 
odrzekł K aro l. Codziennnie błagam  B oga aby to 
stać się mogło.

Słowa te  w yrzeczone były z tak  silnem  w zrusze­
niem  i tak g łęboką tchnęły  szczerością, iż Ł ucya 
m usiała im uwierzyć.

—  T ak  więc, mówił dalej, sądząc że pew na oko­
liczność nastręcza mi up ragn ioną sposobność, po ­
śpieszyłem  do pp. P lu n k e tt e t P lu n k ett, w nadziei 
że będą mogli udzielić mi pewnych niezbędnych ob­
jaśnień .

—  Sądzę że nie pow inienbyś mówić mi o tem, 
rzek ła wyniośle.

— Chciałbym przekonać cię że czynię co tylko 
jest w mej mocy. P lu n k e tt e t P lunkett nie umieli 
umie w tem  objaśnić, ale wskazali mi osobę m ogą­
cą udzielić mi żądanych  wskazówek. O tóż dla wi­
dzenia się z n ią  m usiałem  nocować w Londynie, 
i to w strzym ało mój powrót.

Ł u cy a  s łu ch ała  obojętnie, obrywając g a łązk ę  ja ­
śm inu.

—  W  rzeczywistości dotąd nic jeszcze n ie  wiem 
czy opuszczenie L ab iryn tu  będzie możebnem  — ale 
nie tracę nadziei. Sądzę że da się to usku teczn ić— 
ale może jeszcze nie ta k  prędko.

—  M niejsza o to, odrzekła obojętnie, m ało mnie 
to  obchodzi.

Karol A ndinnian  posiadał najłagodniejszy i naj- 
zgodniejszy w świecie charak ter, a sm utny zbieg 
okoliczności nauczył go rezygnacyi i cierpliw ości 
pomimo to ta k  ubliżająca obojętność do tknęła go 
głęboko, zaw ołał więc unosząc się:

— Łucyo, jak  możesz podobnie obchodzić się ze

mną? czemże zasłużyłem  n a  tak  bezlitosne p o stę­
pow anie? Czyż n ie widzisz, czyż nie możesz pojąć 
jak ie  gw ałtowne burze w strząsają  n ieustannie mo- 
jem  życiem, jak  straszne przechodzę m ęczarnie! 
Chwilami gorąco przyzywam  śm ierci i pow itałbym  
ją z radością, jako oswobodzicielkę od tak  ciężkiego, 
okropnego życia!

Łucya m iała dobre serce, usłyszawszy te  słow a 
zrozum iała iż pomimo słusznego żalu posunęła się 
za daleko, przem ów iła gniew nie i wyzywająco. 
Któż wie? może mąż jej rzeczywiście p rag n ą ł i s ta ­
r a ł  się oswobodzić od m istress Grey?... to  też tw arz 
jej łagodniejszy  p rzyb ra ła  wyraz.

—  Jestem  w położeniu człow ieka uw ikłanego 
w n ierozw ikłane sieci, a dni moje są  jednym  tak  
nieprzerw anym  ciągiem  trosk  i ud ręczeń , iż za­
zdroszczę najbiedniejszym  wyrobnikom rozbijają­
cym kam ienie przy  drogach, i chętniebym  się na 
ich los zam ienił —  mówił z coraz większem  wzru­
szeniem  — słowem wolałbym być n ie  w iem  czem, 
niż tą  nieszczęśliwą isto tą  noszącą w świecie nazw ę 
sir K arola Andinnian!... I  trzebaż jeszcze aby żona 
m oja którą tak  g łęboką ukochałem  m iłością i m ia ­
łem  praw o oczekiwań w zam ian przynajm niej 
współczucia i pociechy, zw racała  się przeciw  m nie, 
ciężej jeszcze za truw ając mi życie. N iech ci Bóg 
przebaczy, Łucyo, to powiększanie m oich cierpień 
i męczarni!.,.

Te słowa głęboko wzruszyły Łucyę; un iesiona 
żalem, w yrzucała sobie iż może za  surowo o są d z iła  
męża, łzy  s tan ę ły  jej w oczach i rzek ła  łagodnie:

—  Czyż ja nie Cierpię także, Karolu?
S po jrzał n a  sm utną, łzam i za laną tw arz żony,

i w jednej chw ili uniesienie jego zam ieniło się w li­
tość. Zbliżył się i u ją ł obie je j  ręce k tó rych  mu 
nie usuw ała.

— P rzebacz mi, Łucyo, chwilę uniesienia— oboje 
możemy mieć słuszny żal do siebie i w zajem nie po­
winniśm y darow ać sobie mim owolne w iny.

N ie m ogła odpow iedzieć— łkan ie  ściskało je j 
gard ło . K arol pochylił się ku  niej i uca łow ał n a ­
m iętnie.

— M am yż jeszcze dobrow olnie zatruw ać sobie 
i tak  już ciężkie życie? rzek ł z uczuciem .

—  Nic n a  to poradzić nie mogę. od rzek ła łk a jąc  
głośno —  nie bierz mi tego za złe... przechodziłoby 
to moje siły.

— A je d n ak  gdybym  koniecznie dom agał się 
tego?

— N ie ośm ieliłbyś się n igdy, zaw ołała, odzy­
skując panow anie nad sobą, a tw arz je j zb lad ła  jak 
g a łązk a  jaśm inu k tó rą  trzym ała  w ręku. Dość już 
cierpię abym  m iała przyczyniać sobie udręczeń.

K arol w estchnął ciężko, puśc ił ręce żony, i rze k ł 
odsuw ając się od niej:

—  C hciałem  jeszcze powiedzieć ci iż korzystając 
z dłuższego pobytu w Londynie, w yszukałem  d la  
ciebie śliczny poney-chaise...

—  Nie kupiłeś go przecie?
— Owszem, odstaw ią go tu z a  parę dni.
— S zkoda—bo zupełn ie mi n iepo trzebny . Zaw­

sze jednak  wdzięczna ci je s te m  że pom yślałeś 
o m nie.

—  K upiłem  także do niego ślicznego poney’a, 
bardzo łagodny i doskonale utresow any, mam n a ­
dzieję że ci się podoba. N ie mogę pozwolić abyś 
zawsze chodziła  p iecho tą  po takiem  gorącu, co mo­
głoby n arazić  cię n a  chorobę,

—  Dziękuję ci... serdecznie dziękuję; ale n igdy 
w życiu nie m iałam  w ręku  cugli, może n ie um ia­
łabym  powozić.

— D opokąd się n ie  n au c z jsz , sam  cię powozić 
b ę d ę — jeźli raczysz pozwolić n a  to. W ierzaj mi,

Łucyo, pomim o n ieustannych  tro sk  i u d ręczeń , an i 
chwili nie p rzestaję  myśleć o iw ojem  szczęściu 
i przyjem nościach.

W ychodząc zbliżył się do żony aby przed rozsta­
niem uściśnąć jej rękę; T eresa przechadzająca się 
po m urawie, przez okno w idzia ła  ich rozm aw iają­
cych z sobą, i m ów iła sobie iż lady A nd inn ian  za ­
służyła po tysiąc razy na pręg ierz  Jo an n y  S hore , 
za swój nierozsądek i b rak  poczucia godności w ła­
snej.

Ł ucya niedługo potem zesz ła  n a  dół i zasiad ła 
z miss B lake do herba ty . Kai-ol nie p rzyszedł, 
odbywał jakąś narad ę  z H ew itt’em.

— W iesz, Tereso, będę m ia ła  poney-chaise.
—  Doprawdy! odrzekła miss B lake  będąca w b a r ­

dzo złym hum orze. S łyszałam , zdaje mi się, iż 
m ów iłaś że go nie potrzebujesz i nie chcesz.

— Być może iż nastręczy  mi to nie jedną  p rzy ­
jem ność —  w reszcie s ta ło  się, s ir K arol go k up ił 
i k az a ł tu odstaw ić.

Miss Blake pogardliw ie w ykrzyw iła u s ta : D oga­
dza jej aby tem  łatw iej oszukiwać, pom yślała.

—  Dla czego m asz zapuch łe i czerw one oczy, 
Łucyo? uw ażałam  to już przy obiedzie.

— Czy tak? odrzek ła wym ijająco, to chyba 
z u trudzenia i z gorąca. Zm ęczyłam  się dziś b a r ­
dzo... Szkoda że nie zw iedziłaś w ystawy kw iatów , 
nie w idziałam  jeszcze tak  p ięknej.

—  Żałuję — ale  nie m ogłam .
—  N a stacyi spo tka łam  m iss P a tc h e tt i odwio­

złam  ją  do dom u —  m ów iła Ł ucya, przeskakując 
z przedm iotu na przedm iot, aby  odw rócić uwagę 
m iss Blake. Jeździła  do L ondynu sta rać  się o s łu ­
żącą... m yślałam  że zasłabn ie  tak  by ła zg rz an a ... 
Wiesz co, Tereso, zdaje mi się że chyba n igdy nie 
było tak iego  u p a łu .

— Przynajm niej trw ającego ta k  ciągle, odpow ie­
działa . Czy s ir  K arol przyjdzie n a  herba tę?

—  N ie w iem , m ówi że h erb a ta  spraw ia m u poty , 
odpow iedziała Ł ucya z uśm iechem . B ądź ła s k a ­
w a zadzwoń, siedzisz bliżej dzw onka.

W szedł Idzi, Ł ucya kaza ła  mu iść zapytać sir 
K arola czy będzie p ił herbatę. K siężyc św iecił b a r ­
dzo jasno, n ie  kazały  zapalić lam py.

S ir Karol przyszedł, a  w idząc je  ośw iecone św ia­
tłem  księźycowem , rzekł: Ach! jakże rom antycznie 
wyglądacie! Księżyć roztacza do koła aureolę sw ych 
bladych prom ieni —  a zw racając się do Ł ucy i, do ­
dał: Proszę cię o filiżankę herbaty , ale bądź ła s k a ­
wa dolej dużo zim nej śm ietanki, aby nie by ła  g o ­
rąca.

— N ie kazałyśm y zapalać jeszcze św ia tła , aby 
chłodniej było w pokoju, rzek ła  T eresa.

Ł ucya p odała  mężowi filiżankę h erb a ty .
—  D ziękuję ci, rzek ł, i wypiwszy duszkiem , 

opuścił pokój. Ł ucya kaza ła  sp rzą tn ąć  ze sto łu  
i zapalić lam py, poczem  porzuciła się n a  sofee, 
wziąwszy do czytania jedną  z przyw iezionych je j 
przez K arola powieści. M iss B lake wyszła do 
ogrodu.

Łucya czas ja k iś  trzy m ała  książkę na odw rót; 
nareszcie odwróciwszy, trzy razy raz po ra z  odczy­
ta ła  jedną  stronnicę, nic a nic nie rozum iejąc. A! te ­
raz nie potrzebuje udaw ać spokoju i obojętności, 
jak  w obec św iata; sam a ze swoim sm utkiem  może 
zaprzestać  odgryw ania niedorzecznej krotochw iliL . 
Kzuciła książkę i zaczęła chodzić po pokojach, 
w których pootw ierano w szystkie okna, d la  w pusz­
czenia nie ta k  parnego  wieczornego pow ietrza. Za­
trzym awszy się chw ilkę w jednym  z nieośw ieconyeh 
pokoi, zobaczyła K arola przechodzącego koło  okien 
i niebawem  usłyszała że w szedł do salonu.

—  Łucyo! zaw ołał.
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Nie odezwała się i stanąwszy za firanką, czekała 
nieruchoma. W yszedł i zaczął przechadzać się po 
cienistej alei. Śledziła go wzrokiem, nagle znikł 
wśród drzew i niebawem usłyszałe skrzyp otwiera­
jącej i zamykającej się kraty.

— Poszedł tam , rzekła sobie, i serce jej gw ałto­
wnie bić zaczęło, tw arz siną pokryła się blado 
ścią.

Miss Blake z swej strony, przechadzając się 
w najwięcej zacienionej części parku i rozmyślając 
o panu Cattacomb’ie i nowych ulepszeniach jakie 
zamyślał zaprowadzić w swoich nabożeństwach, 
spostrzegła także sir Karola i śledziła jego kroki. 
Nie tracąc czasu, podbiegła do drugiej furtki w k ra ­
cie, i uchylając ją, wyjrzała na drogę.

— Nie myliłam się, pomyślała widząc Karola 
idącego w kierunku tej odosobnionej miejscowości— 
idzie do Labiryntu... Jak  ostrożnie przesuwa się pod 
płotem!...

Tego wieczora księżyc oświecał całą szerokość 
drogi, tylko płot gęsto liśćmi opleciony, rzucał nieco 
cienia. Miss Blake m iała wzrok doskonały, dostrze­
g ła  więc że przemknąwszy się pod drzewami, K a­
rol doszedł do kraty, otworzył sobie furtkę i wszedł 
do Labiryntu. I  owa pobożna niby dusza pomy­
śla ła  sobie: czemu ziemia się nie rozstąpi lub grom 
nie spadnie z nieba, aby unicestwić takiego po­
twora. Nie mogła pojąc jak  Bóg może dozwolić 
aby żył w jednej miejscowości, oddychał tem sa ­
mem powietrzem co nieskalany, świątobliwy Gwi­
don Cattacomb.

Jakże to często wiele osób tak  fałszywie sądzi 
bliźnich, i zarówno jak miss Blake nie pojmują tego 
że wina jest po ich stronie, a słuszność po stronie 
innych.

XXII.

B r a c i a .

Zamknąwszy starannie  kratę, Karol zapuścił się 
w zawiłe uliczki Labiryntu i w krótce doszedł tra ­
wnika roztaczającego się przed domem. Księżyc 
jasno oświecał część jego, dostrzegł też zaraz i pod­
biegł ku przechadzającej się mistress Grey.

— Czy wróciłaś wczoraj, Różo? zapytał podając 
jej rękę.

— O! nie, dopiero dziś, zatrzym ał mnie pan 
Bennet. Gdy przybyłam do niego, wyjeżdżał w ja­
kimś ważnym swoim interesie i m iał wrócić dopie­
ro wieczorem — dla tego nie wykończył wczoraj 
mego obstalunku — co zmusiło mnie zatrzymać się 
de dziś rano.

— Dziwna rzecz żeśmy się nie spotkali, bo i ja 
wracałem dzisiejszym popołudniowym pociągiem. 
Czy nie zechcesz wesprzćć się na mojem ramieniu, 
Różo?

— Chętnie, odrzekła.
M iała na sobie czarną suknię, złote jej włosy ży ­

wo odbijały od niej; światło księżyca łamało się 
w ich połysku. Karol zauważył że silniej niż zwy­
kle opierała się na jego ramieniu.

— Jesteś widzę bardzo zmęczona, Różo.
— Rzeczywiście, drogą już byłam znużona, ale 

Anna Hopley tak  mi ciągle powtarza że ruch je s t 
dla mnie niezbędnym, iż ulegając jej wyszłam na 
zwykłą półgodzinną przechadzkę; ale co prawda 
tak  już byłam zmęczona chodzeniem za spraw unka­
mi, iż teraz więcej siedziałam niż chodziłam. Nie 
byłabym wyjechała, gdyby nie konieczność udania 
się do Bennet’a.

— Gdzież Adam?

— Jest w domu. Skarży się ciągle na ten ból 
co mnie mocno niepokoi.

— A, niestety! dopokąd tu  przebywa, nie może 
zasięgnąć rady doktora; ani wiem jak  na to ra ­
dzić.

— Bo rzeczywiście nie ma rady, odrzekła Róża. 
Ale, byłabym zapom niała co ci jeszcze mam do po­
wiedzenia. Czy wiesz, Karolu, z kim jechałam  
dziś z Basbam do Foxwood.

— Tego wiedzieć nie mogę.
—  Oto z twoją żoną!
— Co? z moją żoną.
— A tak. Jechałam  sama z Londynu w wago­

nie damskim, dopiero w Basham wsiadła do niego 
młoda, elegancko ubrana osoba, w perłowej jedw a­
bnej sukni i w białym kapeluszu; w ręku trzym ała 
prześliczną parasolkę. Na dworcu towarzyszył jej 
jakiś niemłody pan, którego nazywała jenerałem , 
i kilka pań. W siad ła  do wagonu, w którym prócz 
mnie i jej nie było nikogo, i zdaje mi się że obie- 
dwie nawzajem bardzo przypatrywałyśmy się sobie. 
Co myślała o mnie — nie wiem — ale mnie zdawa­
ła  się śliczna, twarz jej pociąga urokiem słodyczy 
i dobroci. Głos ma także bardzo miły i dźwięczny, 
przed samem bowiem przybyciem do Foxwood, za­
częłyśmy trochę rozmawiać z sobą.

— Ale skądże wiedziałaś że to moja żona, czy­
ście się znały kiedy? zapytał.

— Nigdy, i nie byłabym domyśliła się tego, gdy­
by nie małe zajście z oczekującym fiakrem. Ktoś 
odezwał się że jest on zamówiony dla lady A ndin- 
nian. Ach! gdybyś wiedział, Karolu, jak  okropnie 
się przelękłam!...

— Z jakiego powodu?
—  Czy nie pojmujesz... dla lady Andinnian] 

W yobraziłam sobie że odnosiło się to do mnie, 
i zimno mnie przeszło na samą myśl grożącego n ie ­
bezpieczeństwa. Strach ma wielkie oczy — a cóż 
dopiero odnośnie do mnie, żyjącej w ciągłych oba­
wach i niepokoju. Przyszło mi na myśl iż wie­
dząc że będę wracać z Londynu, Adam kazał za­
mówić dla mnie ten powóz, i przez nieuwagę lub 
brawowanie, podał prawdziwe moje nazwisko... 
Była to myśl niedorzeczna, jednakże ją  powzięłam. 
Oprzytomniałam jednak wkrótce i zrozumiałam że 
nazwa lady Andinnian, odnosiła się do pięknej mo­
jej towarzyszki podróży, żony sir Karola. Zdaje 
mi się że przemówiłam coś do niej, ale tak byłam 
zmięszana, iż nie jestem tego pewna.

—  Lucya nie nie mówiła mi o tem.
— Nic dziwnego; miała mnie za obcą, nieznaną so­

bie osobę, z którą przypadkiem spotkała się na ko ­
lei, i rozłączywszy sie, nie myślała o mnie. Adam 
mówił że kochasz ją namiętnie — i poznawszy by­
najmniej nie dziwię się temu.

Karol nic nie odpowiedział. Kochał żonę rze­
czywiście bezgraniczną miłością, ale na jakże to 
ciężką próbę wystawiało go to jego uczuciel

—  Ale wracając do interesu za którym jeździłeś 
do Londynu, powiedz mi, Karolu czy udało ci się za­
sięgnąć jakichś wiadomości o tym Filipie Salter?

—  Bardzo niedostatecznych. Chciałem właśnie 
pomówić z tobą o tem, zanim  zobaczę się z Ada­
mem. Tyle się dowiedziałem że nigdy nie został 
schwytany powtórnie, i policya jest przekonana że 
się ukrywa w A nglii. Za ujęcie go wyznaczono 
500 f. szt. nagrody.

— Zkądże wnoszą że znajduje się w Anglii? za­
pytała żjwo.
. — Tego nie wiem, nie chciano objaśnić mnie 

pod tym względem.
—  W ięc odniosłeś się do policyi — i nie obawia­

łeś się...

— Ależ nie do policyi, przerwał; widziałem się 
z pewnym tajnym ajentem , nazwiskiem BurtenshaW- 
Plunkett dał mi list do niego, i on też oznajmił lź 
pewny jest prawie że Salter nie opuścił Anglii — 
nie powiedział jednak  na czem opiera to swoje prze* 
konanie.

— Czy dał ci jego rysopis?
— Nie on, ale niejaki Grimley ajent, któremu 

uciekł. Przyzwał go Burtenshaw, Rysopis ten na' 
daje się doskonale do pana S m itha.

— Oh! Karolu, on niezawodnie je s t tym Sal- 
terem .

— Czy Smith ma własne włosy? zapytał.
— Tak... to jest zdaje mi się, byłabym zauws- 

żyła gdyby nosił perukę — nie jestem jednak tego 
pewna. Ma włosy bardzo ciemne, a faworyty pra'  
wie czarne.

— Zgadza się to najzupełniej z rysopisem - 
Zdaje się Smith ma lat czterdzieści?

— I ja  tak sądzę.
— Otóż powiedziano mi że Salter ma najwięcej 

trzydzieści pięć — ale to najmniejsza, skutkiem 
takich niepokojów, może wydawać się starzej.

— Cóż teraz zamyślasz czynić? zapytała po chwili- 
Pewna jestem iż gdyby nam  się udało oddalić tego 
Smith'a i uwolnić od niego Adama, usunęlibyśmy 
połowę naszych obaw i niepokojów.

— Nie wiem jeszcze co robić. Najpierw nale- 
ży wystrzegać się ja k  najstaranniej aby Smith nie 
powziął jakichś podejrzeń, dopokąd nie dowiemy 
się czegoś pewnego —  żebyśmy zam iast ulgi, nie 
przyczynili sobie kłopotów.

—  To ty, Karolu? a chodź że, mój stary, zawołał 
głos z okna. Czekam na ciebie, a ty  sobie najswo­
bodniej gawędzisz z moją żoną.

Karol podniósł głowę, skinieniem jej odpowie­
dział bratu, i wszedł do domu. Adam przywdział 
swój wieczorowy ubiór, i zdawał się wesoły i oży­
wiony. Nad schodami oczekiwał Karola, i razem 
weszli do saloniku, gdzie zazwyczaj zbierano się 
wieczorem. W salonie tym były drugie drzwi tak 
doskonale ukryte w boazeryi, iż oko nieświadomego 
nie zdołałoby ich dopatrzeć. Drzwi te wychodziły 
na korytarzyk nie mający żadnej komunikacyi z in- 
nemi pokojami, w końcu którego znajdowały się 
ważkie kręcone schodki, nie wiadomo gdzie prowa­
dzące. Gdyby nawet niespodzianie policya zeszła 
do domu, Adam mógłby uciec lub przynajmniej pró­
bować ucieczki przez te kryte drzwiczki.

— Róża mówiła mi, że nie jesteś zupełnie zdrów, 
Adamie; podobno znów ból ten ci dokucza... Jak  
sądzisz, co może być tego powodem? zapytał K a­
rol.

— Bóg jeden wie! odrzekł Adam; czasem myślę 
że cóś psuje mi się wewnątrz, ale nie mów o tem 
nic Róży. Trapiłaby się nieustannie, co zwłaszcza 
teraz, bardzo mogłoby jej zaszkodzić.

— Mam nadzieję że to nic groźnego i samo 
przejdzie powoli. Strach pomyśleć co mogłoby na­
stąpić, gdyby zaszła niezbędna potrzeba sprow a­
dzenia doktora,

(Z), c. n.)
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